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Przmumerata miejscewa: 


Redakeja i Administracja 
w Grudziądzu, ulica Groblowa 27/29 
Telefon nr. 50, 51. 


W dzisiejszym numerze „Glosi” 


Uwaga do exposć min. skarbu 


(wst.) 
Bratebójstwo (proces w Bydgosz- 


czy). 

Czy kultura polska zależną by- 
ła od niemieckiej. 

Wydzierżawienie lasów łuchel- 
skich. 

Wstrząsająca zbrodnia, 

Elektryfikacja peł.-zach. części 
Pomorza. 

Zbrodnicze gniazdo. 

Spotkanie (feljeton) 

Z miasta pelnego reslizmu (od- 
cinek). "+ 

Wspomnienie © Sienkiewiczu. 

Tegeroczne wyniki premjowar 
mia balkonów w Grudziądza 

EE OZ ZOO ZODOOO DOZ ZOZ. 


- l 
Wyniki wyborów 
górnośląskich. 

Katowice, 16. 11. (Pat.) 

Tymczasowe urzędowe zestawienie 
wyników wyborów gminnych w górmo- 
śląskiej części Województwa Śląskiego 
przedstawia się następująco: 

Ilość głosów 399071, w tem głosów 
nieważnych 2 375. 

Na listę polską padło głosów 226 698. 
Polacy otrzymali 3 165 mandatów. 


Na listę niemiecką padło głasów 
169998. Niemcy otrzymali 955 manda- 
tów. 


Syndykat dziennikarzy wileńskich 
o dekrecie prasowym. 


Wilno, 16. 11. (Aw). Dziś odbyło się ze- 
bramie Syndykatu dzienmikarzy polskich w 
Wilnie, zwołane przez zarząd tegoż związku 
z dekretem prasowym. Zebranie syndykatu 
dziennikarzy przyniosło następującą uchwałę: 
Uznając, iż dekret prasowy jest aktem poli- 
tycznym rządu, Syndykat Dziennikarzy Pol- 
skich w Wilnie, jako organizacja zawodowa, 
łącząca przedstawicieli różnych obozów po- 
litycznych nie uważa za możliwe zająć wo- 
bec dekretu solidarnego stanowiska. 


Gdańsk a „V Tydzień Akademika“. 


Gdańsk, 16. 11. (AW). W Strzelnicy tu- 
tejszej odbył się koncert na rzecz „5-20 Ty- 
godnia Akademika”, z udziałem St. Gruszew- 
skiego, Karwińskiego, Szymanowskiej i F. 
Szymanowskiego. Koncert wzaszczycił swą 
obecnością przedstawiciel władz  polskicii, 
gdańskich oraz korpusu dyplomatycznego. 

Prasa gdańska  zaimieszcza o koncercie 
tym przychylne recenzje, a znany krytyk mu- 
zyki Wester w „Danz. Neueste’ Nachrichten“ 
ı podkreśla, że Gdańsk mógłby dużo zyskać, 
gdyby podobne koncerty odbywały się czę- 
Ściei. 


Kara Śmierci 
i ułaskawienie. 


Lwów, 16. 11. (AW.) Dziś przed po- 
łudniem zapadł wyrok sadu okręgowego 
w postępowaniu doraźnem, w sprawie 
morderstwa  Stańnkowej,  ponelnionego 
przez Grygę. Sąd uznał Grygę winnego 
zbrodni skrytobójstwa i zasądził go na 
karę Śmierci przez powieszenie. Obrońcy 
wnieśli do Prezydenta prośbę o ułaska- 
wienie. P. Prezydent ułaskawił Grygę. 


a a w w 
Przy odbiorze w ekspedycji 2,50 zł, w agenturach 
miejscowych miesięcznie 2,55 zł, przez bocztę przy zamówieniu przez ekspedycję 
naszą 2,76 zł, wprost ma poczcie lub u listowego miesięcznie 2,86 zt, kwartalnie 
8,58 zł, dla Wolnego Miasta Gdańska 2.75 złotych, — pod opaska w Polsce 
4,20 zł, do Gdańska 4,45 złotych, do Francji 15 fr. (z wysyłką co drug: dzień 
13 franków, do Fingli 5 shil. do Stanów Zjednoczonych 30 centów 
nieprzewidzianych wypadków. iak strajki. przeszkody techniczne itd prenumera- 
torzy nie mają prawa żądania niedostarczonych numerów lub zwrotu prenumeraty 


Dziś 8 stron. 


W razie 


Grudziedz-Rydgoszcz, czwartek 18 listopada 1926. 
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Monarchiści 


przy pracy. 


WIELKIE ZEBRANIE KONSTYTUCYJNE W STOLICY. — O POROZUMIENIE SIĘ 
Z PRZEMYSŁOWCAMI. — WYBORY DO RADY NACZELNEJ ORGANIZACJI 
MONARCHISTYCZNEJ. 


Warszawa, 16. 11. (AW.) Dziś odbyło 
się w pałacu ks. Radziwiłła wielkie ze- 
branie konstytucyjne warszawskiego ko- 
łą stronnictwa Prawicy Narodowej. Na 
zebranie przybyli z Krakowa m. in. prof. 
Estretcher, prof. Krzyżanowski, redaktor 
Beaupre, hr. Zdzisław Tarmowski, prof. 
Dybowski i inni. 

W programie zebrania jest przemówie- 
nie dr. Jana Bobrzyńskiego — o progra- 
mie krakowskiej szkoły konserwatystów. 

Na zebraniu obecni są wybitni przed- 
stawiciele świata politycznego i społecz- 
nego, sfer naukowych, przemysłowych i 
finansowych. Wieczorem odbędzie się u 
ks. Radziwiłła raut polityczny z udziatem 
innych ugrupowań zachowawczych. 

Przedstawiciele stronnictwa prawicy 
narodowej, którzy wzięli udział w zebra- 
niu organizacji koła warszawskiego, u- 
dają się dnia i7 bm.-do Łodzi, celem za- 
łożenia organizacji na terenie łódzkim. 
Jest to dowód, iż organizacja będzie szu- 
kać przy rozszerzeniu się oparcia na 
wielkim przemyśle. 

W tej sprawie odbyło się już szereg roz 


mów z większymi przemysłowcami, któ- 
rzy prawdopodobnie zgłoszą akces przy- 
stąpieńia do organizacji, albowiem zwią- 
zek przemysłowców, jak się dowiaduje- 
| my, przyłączył się raczej do ruchu zacho- 
wawczo-gospodarczego, którego wyra- 
zem jest związek zachowawczy pracy 
państwowej. 

Wilno, 16. 11. (AW.) dzisiejszy ziazd 
delegatów kresowych związków ziemiań- 
skich dokona! wyborów do rady naczel- 
nej organizacji ziemiańskiej. Wybrano 
następujących: ks. Eustachy Sapieha, ks. 
Janusz Radziwiłł, hr. Tyszkiewicz, Ro- 
man hr. Skirmunt, hr. St. Wańkowicz, 
Konstanty hr. Czetwertyński. 

Należy zaznaczyć, że poza reprezen- 
tującymi Związek Ziemiański w Radzie 
Naczelnej organizacji ziemskich z hr. An- 
tonim‘ Jundziłem, który należy do Ch. D., 
wszyscy należą do zwolenników rządu i 
Są w tak zw. orientacji nieświeżskiej. Wy 
bory należy uważać za decydujący zwią- 
zek organizacji zachowawczej pracy paf- 
stwowej na terenie ziemiaństwa kreso- 
wego. 


Sprawozdanie Najwyższej Izby Kontroli 
- Państwa 


pod obradami senackiej komisji skarbowe-budżetowej. 


Warszawa, 16. 11. (Pat.) Senacka ko- 
misja skarbowo-budżetowa prowadziła 
dziś przed południem w dalszym ciągu dy 
skusię nad sprawozdaniem Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa o czyn- 
nościach, dokonanych w r. 1925 w zakre- 


sie Ministerstwa skarbu. Na wstępie dzi- 
siejszego posiedzenia przedstawiciel rzą- 
du udziela? wyjaśnień w związku z zarzu- 


tami, wysuniętymi przez referenta sen. 
Adelmana. 

W dyskusii przemawiało szereg mów- 
ców, poczem sen. Adelman zgłosił rezo- 
lucję, wzywającą, aby na wyższe stano- 
wiska w zakresie Ministerstwa Skarbu 
przyjmowano jedynie urzędników z wyż- 
szem wykształceniem. Po wyjaśnieniach 
przedstawiciela N. I. K. P. dalszą dysku- 
się odroczono do jutra godz. 10 rano. 


Katastrofa Kolejowa w Małopolsce. 


idiikamaście osób rannych. 


Nowy Sącz, 16. it. (AW.) Pociąg o- 
sobowy Nr. 611, idący 4 Krakowa do Kry- 
nicy uległ w pobliżu Nowego Sącza kata- 
strofie, w czasie której 6 wagonów ule- 
gło wykolłejeniu się i przewróciło się na 
nasyp. Kilkanaście osób odniosło lekkie 
rany. 

Na miejsce wypadku przybył natych- 
miast z Nowego Sącza pociąg sanitarny 


'z Komisją śledczą, która przeprowadziła 


wstępne badania, celem ustalenia przy- 
czyn katastrofy. 

Według orzeczeń pierwszych przyczy- 
ną katastrofy miało być pęknięcie szyn. 
Charakterystycznem jest, iż część pocią- 
gu przeszła przez miejsce katastrofy, po- 
czem w pewnym momencie pociąg uległ 
rozerwaniu i znajdujące się w tyle wago- 
ny wypadły z Szyn. 


Groźba wydalenia polskich robotników 
- z Gdańska. 


Gdańsk, 16. 11. (AW.) „Danziger Volks 
stimme“ pisze w związku z napływające- 
mi wiadomościami od emigrantów gdań- 
skich w Argentynie, oraz odpowiadając 
Senatowi ną twierdzenie, że Gdańsk nie 
może dostarczyć wszystkim pracy, pisze, 
że w pierwszym rzędzie należy zwolnić 
polskich robotników: sezonowych, zatrud- 
nionych na roli. 


Nie bez wpływu na zmniejszenie się 
bezrobocia w wolnem mieście będzie za- 
mówienie, jakie otrzymała z zagranicy 
„Schichau* na budowę nowego kolosa 
morskiego, drugiego Kolumbusa, przy któ- 
rego budowie znajdzie zatrudnienie kilka 

| tysięcy robotników. 
'% 


l 
Przedwczesny triumf. 


Brodnie o represjach woliec Niemców. — Falszowanie 
rzeczywistości. 


Królewiec, 16. 11. (AW.) W związku z 
wynikiem wyborów. na G. Śląsku dzien- 
nik „Königsberger Allgemeine. Zeitung“ 
pisze, iż Polacy nareszcie otrzymali po- 


kwitowanie za represje polityczne prze- 
ciw Niemcom, oraz za zniszczenie gospo- 
darki na G. Śląsku przez polską biurokra- 
cię. Tysiące renegatów poczuło w sobie 


Cena 15 groszy 


Ugieszeuia z Pelski: Wiersz wysokości miiimetra w dziale ogłoszeniowym 
na stronie 8: łamowel 12 gr. w ogłoszeniach drobnych każde słowa 10 gr pierwsze 
słowo tłustym drukiem 20 gr, w dziale reklamowym na stronie L (4 łamowej) przed 
tekstem 90 gr, wśród tekstu 50 gr, za tekstem 40 gr. 
Gdańska wiersz m/m. 8-łam. w dziale ogłoszeniowym 0.12 groszy, wiersz m/m 
4-łamowy przed tekstem 0.90 groszy, wśród tekstu 0.50 groszy, za iekstem 
0,40 groszy, dla Ńiemiec dochodzi 50*/, nadwyżki, dla reszty zagranicy 100%, 
nadw. Ża tłumaczenia 20%, nadwyżki Rachunki są matychmiast płatne. Ad 
ministracja nieprzeimuje odpowiedzialności, za terminowe umieszczenie oqłoszeń 


Dla Wolnego Miasta 


Redakcja i Admimistracja 
w Bydgoszczy, ulica Gdańska 48 
Telefon 433. 


(ów bicie serca niemieckiego i oddało 
głos za Niemcami. Dziennik pisze, iż Po- 
lacy byliby dumni z wyników, gdyby po- 
dobne głosowanie miało mieć miejsce w 
Prusach Wschodnich. 


Nowa partja polityczne. 


Kraków, 16. 11. 26 Pat. Onegdaj odbyło 
się tutaj zebranie polityczne zorganizowane 
przez Krakowski Urząd Pracy. 

Uchwalono następującą rezolucję: I. Klub 
Pracy stanowi zrzeszenie obywatelskie, które 
podporządkowuje interesy jednostek, czy grup 
społecznych interesom Państwa,  intęresuje 
się żywotnością Państwa, dąży do utrwale- 
nia iego wielkości i potęgi. 

IL Członkowie i jego sympatycy w Kra- 
kowie wysyłają Marszałkowi Piłsudskiemu i 
stworzonemu przezeń Rządowi wyrazy hołd 
zapewnienia o pełnej z jego pracą solidarno- 

Ciekawe motywy uchwalonej rezolucji. 


Demonstracja studentów francuskicń 
przeciw Heriotowi. 


Paryż, 16. il. (AW). Demonstracia prze: 
ceiwko ministrowi Heriotowi trwa w dalszym 
„glągu. Z okazii otwarcia wykładów na. unie 
wersyiecie ludowym w Sorbonie, zgromadziła 
ło się kilkudziesięciu studentów, zamierzają: 
cych urządzić Heriotowi kocią muzykę. 

Minister pod ochroną policji wszedł bocze 
nem wejściem do gmachu. Na wiadomość o 
tem studenci usiłowali siłą wtargnąć do uni- 
wersytetu, przyczem przyszło do bójki z po- 
licją, wzbraniającą wejścia. 16-tu policjantów 
zostało rannych, 8-miu studentów areszto: 
wano. 


Turyn w hołdzie Szopenowi. 
Turyn, 16. 1. Pat. -Dziś odbyła  się- tu 
wspaniała akademia dla uczczenia Fryderyka 
Citopina. Przemawiał konsui Begey, puczem 


bracia Giinplowie wykonali program muzycz: 
ny przeplatany deklamacjami oraz odczytem, 
Obchód zgromadził liczną į doborową publicz- 
ność. 


EB i 


Przybycie belgliskiegc mastępcy trom » 
młodą „małżonką do Antwerpii. 


* 


Uwagi do exposć 
. Ministra Skarbu. 


Wygłoszone w dniu 13, b. m. przez p. 
Ministra Skarbu Czechowicza exposé z o~ 
kazji przedłożenia budżetu na rok 1927/23 
przyjęto naogół bardzo przychylnie, gdyż 
zapowiada ono zasadnicze zmiany ku lep- 
szemu w polityce skarbowej. 

Oby te zapowiedzi ziściły się, oby 
stworzono nareszcie warunki, uniemożli- 
wiające powtarzanie się błędów i ryzy- 
kownych eksperymentów. 

Aczkolwiek, niestety, rząd zamierza 
prolongowąć na rok nastepny 10 proc. 
nadzwyczajny dodatek, przyjąć należy z 
pewną ulgą zapowiedź Ministerstwa Skar- 
bu, że uważa ściągnięcie całkowitego u- 
stawowego kontyngentu podatku majatko. 
wego ze względu na wadliwą jego struk- 
turę za zbyt uciążltwe dla życia gospo- 
darczego. Zmniejszenie komtygentn tego 
podatku wymagać będzie bezmrzeczuię 
kompensaty. 

W sprawie natomiast uposażenia urzęd. 
ników państwowych nie wystarczy przy- 
zmawanie się Rządu, że jest ono za nizkie, 
tylko należy natychmiast przedsięwziąć 
daleko idące zmiany przez unormowanie 
'uposażeń, odpowiadających obecnej dro- 
Żyźnie. Jeżeli wobec położenia między- 
narodowego Pulski jest rzeczą niezbędną 
utrzymanie silnej armii to uzdrowienie 


stosunków wewnętrznych Polski pod 
względem polityczno - ekonomicznym 
tak samo jest rzeczą  niezbęi- 


ną i wymaga utrzymanie armfi wykwali- 
fikowamych urzędników. Chcąc zapobiedz 
zgniliźnie, która miała miejsce w „aparacie 
urzędniczym starej Rosji, powinniśmy za- 
gwarantować urzędnikowi polskiemu byt 
na przyszłość, powinniśmy stworzyć dlań 
takie warunki materłalne, „które umożli- 
wiają należyte jego utrzymanie. Urzędnik 
niezależny tak łatwo mie ulegnie otaczają- 
„cym go pokusom urzędnik zadowolony z 
podwójnemi stami pracować będzie dla 
dobra Państwa i ogółu i stanie się chiubą 
Państwa Polskiego. Podwyższenie pobo- 
TÓW urzędniczych siłą rzeczy nakłada na 
Państwo nowe ciężary, wobec czego na- 
leżałoby zrównoważyć zwiększone wy- 
„datki częściowo drogą redukcji personelu. 
„Tu trzeba z całą otwartością wypowie- 
„dzieć zdanie, że redukcja personelu, acz- 
kolwiek dla jednostek bolesna, leży bez- 
*"warunkowo w interesie nietylko sanacji ; 
skarbu lecz przedewszystkiem i sanacji ca 


lego ustroju urzędniczego. Skarb Państwa | 


nie jest żtóbkiem dla darmozjadów, lud 
,połski, który składa ofiary na oltarzu Oj- 
czyzny w formie danin publicznych, nie 
może pozwolić, aby krwawo zanpracowa- 
ny grosz został roztrwoniony, i domagać 
musi się, ażeby urzędnicy posiadali odpo- 
wiednie kwalifikacje fachowe i wykazy» 
wali zdolności swe intenzywiną pracą, u- 
prawniającą ich do pobierania poborów. 
Wydajność pracy zreformowanego apara- 
tu urzędniczego przyczyni się napewno da 
zwiększenia przychodów, które zrówno= 
ważą w całej pełni pozostałą jeszcze 
część zwiększonych wydatków. è 

Z petnem uznaniem przyjmie całe spo- 
łeczeństwo do wiadomości zapowiedź p. 
ministra Skarbu, że Rząd zamierza osią- 
gnąć potrzebne Środki w drodze p DE lwy u Mak day A | 


JÓZEF TARGOWSKI. 


Spotkanie. 


Obrazek z życia 


Pociąg pędził po szynach, dudnił głu- 
cho. wymjjał elastycznie czujną ręką służ» 
by kolejowej nastawione na stacjach zwro 
tnice, świstem lokomotywy  przeszywał 
ciche upalne powietrze. I pędził przed 
siebie, zbliżając się coraz więcej do tego 
skrawka polskiego morza, dokąd od kilku 
lat dopiero ściągały całe rzesze spragnio- 
nych nasycić się widokiem własnego Wy- 
brzeża polskiego oraz ukoić skołatane ner- 
wy w ciszy 1 spokoju wód morskich zdala 
od tego zgiełku i zwaru wielkomiejskiego 
życia. 

Marychnma czuła się wyczerpana calo- 
roczną pracą szkolną, a choć o ciszy nie 
marzyła, liczyła jednak, że znajdzie nad 
morzem jakieś wesołe towarzystwo, w 
którem się doskonale zabawi, a może na» 
wet przywiezie do domu wiązankę miłych 
wspomnień. 

Podróż miała się ku końcowi. Wszy- 
scy podróżni zaczęli okazywać zwykłe 
zdenerwowanie, przygotowując się do wy 
siądania. Nieznajomy pan czynił ta ze spo 
kołem, z flegma człowieka przyzwyczajo- 
nezo da podobnych czynności, a może też 


GŁOS POMORSKI 


| intensywnego wyzyskamia istniejących wet robotnik, wszyscy napewno chętnie 0- 
l źródeł dochodowych bez podwyższenia | płacać wolą daniny w sposób bezpośredni 


stopy podatkowej i że o zniżce złotego w 
obecnych warunkach nie może być mo- 
wy. Stabiizowanie natomiast kursu zło- 
tego na poziomie wyższym niż obecnie 
nie powinno być narazie aktualnym choć- 
by już ze względu na eksport. 
Niebezpieczeństwu wzrastającej dro- 
„Żyzmy należy zapobiedz przez zreformo- 
wanie podatku przemysłowego i rozbudo- 
wanie podztku dochodowego. Jeżeli już 
nie można na razie. skasować podatku o- 
brotowego, to obrót powinien być opodat- 
kowany tylko u źródła, to zn. u produ- 
centów, przez co pobór tego podatku stai- 
by się łatwiejszym i wydajniejszym, skut- 
kiem czego cały aparat kontrolny sza- 
ceunkowy i odwoławczy mógłby zostać 
zmniejszony. Tylko pizez umiejętną refor- 


me podatku przemysłowego ' zapobiedz j 


możnaby drożyźnie. Artykuły przezna- 
czone na eksport powinny być zupełnie 
wolne od podatku przemysłowego. Nato- 
miast należałoby rozbudować podatek do- 
chodowy i rozciągnąć go na wszystkie 
warstwy społeczeństwa. Czy to niałoroi- 


Posiedzenie Sejmu z 


na rok 


Warszawa, 16. 11. (Tel. wł.) 

Po otwarciu dzisiejszego przedpołud- 
niowego posiedzenią Sejmu w sprawie 
zmiany porządku dziennego zabrał głos 
pos. Kościałkowski (Kl. Pracy). Mówca 
ten m. in. oświadczył, że klub jego podpi- 
sal narówni z innymi klubami wniosek o 
uchylenie rozporządzenia o karach za 
rezpowszechnianie nięprawdziwych wia- 
domości oraz o. karąch za zniewagę 
władz i ich przedstawicieli. Uważając to 
rozporządzenie ze względów rzeczowych 
za nieodpowiednie, Klub Pracy jednak nio 
chciał i nię chee robić z tej sprawy jakiej- 
kolwiek demomstracii przeciwko rządowi. 
Wniosek poselski proponuje Sejmowi u- 
chylenie rozporządzenia prasowego z dn. 
1 grudnia br. Ponieważ Sejm będzie 
miał czas do zajęcia stanowisko w tej 
sprawie po dm. 27 listopada, przeto mów- 
ca wnosi o zdięcie z porządku dziennego | 
tej sprawy i rozpatrzenie jej dopiero po 
dn. 27 listopada br. 

W tej chwili zabrał głos marsz. Ra- 
taj który Stwierdził, że muważałby za 
rzecz wskazaną ze względu na to, że w 
| związku z z interpretacją art. 44 Konstim 
tuci powstały pewne wątpliwości i że w 
interpretacji tej zainteresowane są dwa 
czynniki Sejm i Rząd, aby przed przystą- 
pieniem nad wnioskiem pos. Kościałkow- 
skiego, odbyła się dyskusja w powołanej 
ku temu komisfi. 

Wobec tego sprawe odesłano do ko- 
misji konstytucyjnej. Po zdięciu w ten 
sposób kwestji dekretu prasowego z pu- 
rządku dziennego na wniosek marszałka 
Seimn dokonano wyboru. wicemarszałka 
na miejsce ustępującego wicemarszałka 
Plucińskiego. Przez aklamację wybrany 
został p. Zwierzyński (ZLN.) 

Następnie przystapiono do dyskusji 
nad preliminarzem na rok 1927-1928. Za- 
brał głos pos. Głąbiński (ZLN.) ostro ata- 
kując Rząd, zarzucając mu nieprzestrze- 
ganie Konstytucji, oo ma się m. in. wyra- 
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ny, czy to miiy urzednik, czy to na- 


aniżeli w formie, pośredniej przy zakup 
nie najrozmaitszych towarów a nawet 
artykułów pierwszej potrzeby. Robotnik 
polski nie chce się spotkać z zarzutem, że 
nie opłaca żadnych podatków, pomimo, że 
opiaca w rzeczywistości wysokie podat- 
ki sposobem pośrednim. 

Należy więc wyrazić życzenie, ażeby 
rząd poczynił odpowiednie kroki celem 
znowelizowania przez ciała ustawodaw- 
cze wadliwych ustaw podatkowych, co 
niewątpliwie przyczyni się do zmniejsze- 
nia obecnej drożyzny. 

Aczkotwiek kredyt długotertninowy jest 
konieczny dla polskiego rolnictwa, to nie- 
mniej konieczny kredyt taki będzie dla 
handlu i przemysłu, który niewątpliwie 
przyczyniłby się do rozbudowy miast i 
spotęgowania eksportu wyrobów goto- 
wych wzgiędnie półfabrykatów. Jedynie 
wtedy robotnik polski nie będzie zniewo- 
lony do emigracji, bo nie po to Polska zo- 
j Stała wskrzeszona, ażeby dzieci jej pro- 
wadziły życie tułacze i byli parobkami 
| obcych. 

Li 


dnialó listopada 1927 


Q uchylenie dekretu prasowego — Dyskusja na preliininarzem 


1927 -28. 


żać w nieotwarciu sesji sejmowej w paź- 
dzierniku i w nieodpowiednim stosunku 
Rządu do Sejmu oraz wydaniu dekretu 
prasowego. P. Głąbiński wyraził oba- 
wę, jakoby rząd mimo zaprzeczeń ofi- 
cjalnych zmierzał do zmiany ustroju po- 
liiycznego naszego państwa. Z kolej p. 
I Głąbiński dowodził, że wewnętrzna poli- 
tyka rządu doprowadziła z jednej strony 
jakoby do rozstroju administracji, z dru- 
giej zaś do rozwielmożnienia się elemen- 
tów antypaństwowych. 

Przychodząc do spraw gospodarczych 
mówca staje na stanowisku, że budżet na 
rok 1927-28 formalnie tylko jest zrówno- 
ważony, faktycznie zaś zamyka się defi- 
cytem. 

Dalej zwraca wwagę na wydatek, ja- 
kiego należy dokonać na powiększenie 
płac urzędniczych, który to wydatek nie 
jest w budżecie przewidziany. zdamiem 
mówcy, w takim stopniu, w jakim być 
powinien, Wreszcie omawia nasz bilans 
handlowy, wyrażając pewne wątpiiwo- 
ści co do trwałęści eksportu. 

Z kolei imieniem klubu Chrz. Nar., krót 
ką deklarację złożył p. Dubanowicz. 

Po przemówieniu p. Dubanowicza prze- 
wodniczący wicemarszałek Dębski za- 
rządził przerwę obiadową do godz. 3.30 
poporudniu. 

Pos. Kwiatkowski (Chrz. Dem.) wy- 
raził przekonanie, że pomyślne koniunk- 
tury gospodarcze, na które powołał się 
minister skarbu, nie są wynikiem plano- 
wej akcji rządu. Budżet został oparty na 
dwóch czynnikach: strajku angielskim i 
aktywności bilansu handlowego, wywoła- 
nej spadkiem złotego i stosowaniem re- 
glamentacji. Przechodząc do spraw, ty- 
czących się G. Sląska, mówca zauważył, 
że wynik ostatnich "wyborów jest na- 
stępstwem tego, iż nowi urzędnicy nie or- 
ientują się dostatecznie w nastrojach lud- 
ności. W dalszym ciągu mówca wywo- 

t dzi, że skuteczna walka z drożyzną może 
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być prowadzona nie przez represje. U- 
stawodawstwo socjalne jest tylko nie- 
znacznym czynnikiem drożyzny. Głów. 
ną przyczyną są nadmierne koszta admi- 
nistracyjne. Mówca z uznaniem wita Za» 
powiedź ankiety gospodarczej i reform 
podatkowych. Stronnictwo Ch. D. głoso- 
wać będzie za wysłaniem budżetu do ko- 
misji. 

Pos. Marek (PPS.) oświadcza, że nie 
spodziewał się nikt. że po przewrocie 
majowym i zmianie Komstytucii, Sejmowi 
obecnemu będzie danem załatwiać bud- 
żet. Klasy ziemiańska i obszarnicza mają 
znów nabrać siły politycznej. Demokra- 
cja polska dożywa tej przykrej chwili, że 
pod najwyższemi auspicjami tworzy się 
nowe stronnictwo ziemiańskie, które 
opanować wszystkie płacówki życia volt 
tycznego. Mamy też szereg pociągmięć z 
dziedziny ekonomicznej tak samo zna- 
miennych. Rząd powołał sfery gospo- 
darcze na narady, na których wysunięto 
hasło: bez eksperymentów. Udział w 
rządzie ministrów Meysztowicza, Nieza- 
bytowskiego, Staniewicza przesądza kwę 
stję reformy rolnej, a w odłożeniu tej sa- 
mej kryje się wielkie niebezpieczeństwo. 
Nie będzie więc dziwnem dla nikogo, że 
stronnictwo mówcy zmuszone jęst przejść 
do opozycji, by zwrócić uwagę rządu, że 
ta wspólna biesiada burżuazji z rządem 
kosztem ludu musi się skończyć. 


Pos. Langer oświadcza, że klub Wy- 
zwolenie opinię swą o budżecie wypo- 
wie dopiero po rozpatrzeniu go w komisiji 
budżetowej, przyczęm kładzie szczegóło- 
wy nacisk na konieczność uzdrowienia 
zariedbania i coraz bardziej spaczanei 
dziedziny reformy rolnej. 


Pos. Matakiewicz (kat. lud.) wyraża na- 
dzieję, iż minister skarbu dotrzyma obiet- 
nic rządu dla roboiników i małych reko- 
dzielników co do taniego długo-termino- 
wego kredytu i będzie się sprzeciwiał jn- 
fiacji oraz że unikać będzie niepotrzeb- 
nych eksperymentów. 

Pos. Lubarski w imieniu klubu ukraiń- 
skiego oświadcza, że klub ten nie przyje 
muje do wiadomości exposć ministra skar 
bu i niema zaufania do rządu. 


Pos. Roguszczak (NPR.) oświadcza, że 
rząd nie przedlożył programu gospodar- 
czego i że minister skarbu ograniczył się 
do ogólnikowych uwag o preliminarzu. 
Zagadnienie poprawy bytu urzędników 
nie da się rozstrzygnąć paliatywami. do- 
póki rząd nie wskaże konkretnych źródeł 
budżetu. nie można uznać za zrównowa= 
żony. Stronnictwo mówcy będzie giosQa 
walo za odesłaniem preliminarza do 
misji co nie przesądza jednak stanowia 
ska do rządu. ki 


Pos. Potoczek imieniem „Piasta* o- 
świadcza, iż stronnictwo jego zajmuje wo 
bec rządu stanowisko krytyczne, ponie- 
waż nie ujawniło, ani politycznego, ani 
gospodarczego programu, wypowiada się. 
jednak za odesłaniem preliminarza do ko- 
misji budżetowej, gdzie podda go rzeczo- 
wej ocenie. 


Po ©dczytaniu interpelacii p. marsza- 
łek oznajmił, że prace Sejmu polegać te- 
raz będą głównie na pracy komisji bud- 
żetowej i terminu plenarnego posiedzenia 
nie wyznacza wobec braku materjału. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 
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mówią anglicy. 

Przy samem wysiadaniu pomógł Ma- 
rychnie wynieść rzeczy i zawołał posłu- 
gacza, nie pytając ja nawet o zgodę. Po- 
czem, uchyliwszy kapelusza, znikł w tłu- 
mie przyjezdnych. 

Marychna tegoż dnia wraz z oicem u- 
giess się w jednym z pensjonatów gdyń 
skich. 

Chodziła codzień kąpać się w morzu, 
które bardzo polubiła. Chodziła na Spa- 
cery po wybrzeżu. Chciała spotkać nie- 
znajomego pana z pociągu, ale jak na 
złość nigdzie go nie było widać. Owyżby 
znikł? Pócóż więc tu przyjechał? 

Aż oto trzeciego dnia, kiedy na odgłos 
dzwonka wszyscy zaczęli się gromadzić 
przy „table d'hôte“, ujrzała nieznajomego, 
który pięknym ruchem ukłonił się Mary- 
chnie i iej ojcu. Po obiedzie pan ów przed 
stawił się ojcu Marychny, a potem i jej 
samej. Ojciec pozostał w domu, aby użyć 
poobiedniej drzemki, a Marychna w towa- 
rzystwie młodzieży z pensjonatu i pana 
Włodzimierza (takie było imię nieznajo- 
mego) udała się na spacer. 

Potoczyła się zwykła towarzyska roz- 


mowa, nawiązywana do wrażeń ze wspól. 


nie odbytej podróży w wagonie. W pół 
godziny Marychnie się zdawało, że pana 
Włodzimierza zna już oddawna. 


Pan Włodzimierz był bardzo mity i u- 
przejmy. Opowiadał tak ciekawie o swo- 
jej niedawnej podróży do Francji, dokąd 
jeździł z jakąś polską misją zagraniczną. 
Przytem potrafił niby tak od niechcenia 
wtrącić dyskretny komplement, powie- 
dziany zresztą tak niewinnie, że trudno 
było mieć mu to za złe. Dopytywał się o 
życie Marychny, mówił, że powinna się 
strzec złych ludzi. Ona wie o tem. Gdzie 
ich niema?! 

Ale pocóż o nich myśleć, kiedy są tak- 
że i dobrzy. 

Mówili o ostatniej książce Żeromskiego 
„Pomyłki“, o wystawie sztuki francuskiej 
w kamienicy Baryczków. Ach, Marychna 
zapamiętała tylko duży obraz David'a, 
przedstawiający generała Potockiego i 
dwie główki Greuse'a. Cóż to za przepy- 
szne „spojrzenie tych wielkich niebieskich 
oczu! 

Czas już było wracać do domu. Ma- 
rychna dowiedziała się, że p. Włodzimierz 
pozostanie tu jeszcze przez kilka tygodni. 

Odtąd widywali się codzień. , Cho- 
dzili nad morze albo w towarzystwie oj- 
ca, albo też sami. Pan Włodzimierz stał 
się nieodłącznym towarzyszem spacerów 
Marychny. Instynkt kobiecy nakazywał 
jei domyślać Się, że mu się podobała. 

Zręsztą po pewnym czasie i on Się 
z tem nie tail. 


o locka = dódkze wychowałógo" EE] | Pat Włodzimierz byl bardzooo W) MAO zapytana kiedyś delika- 
tnie przez ojca, nie potrafiła, czy też wa- 
hała się dać jakąkolwiek odpowiedź. 

Pana Włodzimierza uważano powsze- 
chnie za bardzo sympatycznego i wesołe- 
go kompana, pożądanego w towarzystwie. 
Wszyscy go też ogrommie lubili. Żaden 
spacer na wybrzeże, żadna wycieczka o- 
koliczna po kraju Kaszubów nie mogła się 
obyć bez pana Włodzimierza. 

Ogólna sympatja, jaką go otaczano, na 
kazywała Marychnie być właśnie dumna 
z tego, że pan Włodzimierz wszędzie ję- 
dnak z pośród wszystkich ją tylko wyróż- 
niał, o nią jakby tylko dbał. 

ycie na wybrzeżu gdyńskiem ukta- 
dało się bardzo mile, ale czas szybko mi- 
jal. Była już połowa sierpnia, należało szy 
kować się do powrotu. Marychna teraz 
dopiero spostrzegła się, jak to niepostrze- 
żenie przeleciały te sześć tygodni waka- 
cyjnych. Miała jednak ze względu na ojca 
pozostać jeszcze do kofica tego miesiąca. 
Z bijącem sercem oczekiwała chwili roz- 
stania się z panem Włodzimierzem. 

A tymczasem któregoś dnia pan Wło- 
dzimierz przyszedł oznajmić Marychnie, 
że nazajutrz musi już wyjechać, aby po- 
dążyć do Trzebini na spotkanie wraca- 
łącej z dłuższej kuracii we Włoszech... 
ŻONY... 

Koniec, 
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PROF. ST. PIWOWARCZYK. 
podpułk. rez. W.P. 


Czy kultura polska 
zależną była od niemieckiej. 


IM. 

W pierwszych swych artykułach wy- 
kazałem, że Niemcy dummi ze swej dzi- 
sięjszei kultury, doszli do samoubóstwie- 
nia i przyznali sobie tę wyższość swego 
dzisiejszego bilansu w zaślepieniu także i 
na ime, dawniejsze epoki byty politycz. 
nego; zapomnieli, skąd tę kulturę dostali, 
przyznali sobie i wmówili masom swego 
państwa wczorajszego samodzielność i 
niezależność kultury niemieckiej gd niko- 
go; uznali za własną nie tylko kulturę 
niemieckiego narodu, nabytą z grecko- 
rzymskiego i francusko-angielskiego do- 
robku, ale przywłaścili sobie wszelki za- 
robek plemion germańskich, które miały 
nieszczęście dać się pochłonąć idei wszech 
niemieckiego państwa. Pochłonęli nie 
tylko ludy germańskie i państwa i zapisali 
ich kulture na rachunek wfasnej, ale nas 
cheie} całkowicie uczynić młodszymi i 
„przybyszami późnymi z 6 wieku po 


Chr.*. 

Tymczasem najnowsze badania udo- 
wodniły, żeśmy na terytorium dzisiejszych 
głębokich Niemiec, nawet poza Łabą ku 
Renowi pierwej od Niemców siedzieli o- 
bok Celtów, od 3500 iat*), Pochodzi to 
stad, że pisarze starożytni nie wiedzieli, 
jak daleko t. zw. Germanja sięga, jakie jej 
granice, a już co do ludów, to mieszali na- 
zwę terytorium z ludami na temże, tak, 
jak Polak z terytorjum, zwanego w po- 
dziale terytorium dawnej Poiski „Litwą” 
lub „Ukrainą“ tu i owdzie minauje się Li- 
twinem i Ukraińicem w sensie terytorjal.- 
nym, jakokolwiek, widząc dążenia agita- 
torów ch i „wschodnio-zalicyi- 
skich hajdamaków*, predko się zastrzega, 
że jest Polakiem. | 

Tacyt zalicza Suebów, tego najpotęż- 
niejszego i najwaleczniejszego ludu ogrom 
ną moc plemion między Renem i Wisłą. 
Tymczasem wiemy od Cezara i Cassiusa 
Diona, że Swebowieę mieszkali blisko Renu 
w dorzeczu Sieg, Lahn i Menu, To za- 
mieszanie wywołały ich wielkie zdobycz- 
ne wyprawy. Wielki to i potężny lud 
walczy w wojsku Ariowista, jakoteż prze- 
ciw Celtom na południe od Menu ku Hel- 
wecii mieszkającym. Ubijowię, Uzypeto- 
wie i Tenkterowie na północy nie mieli od 
nich spokoju. Markomanowie i Quadowie 
w Czechach byli ich plemieniem, co pod 
Marbodem wyparli stamtąd celtyckich 
Bojów. U Tacyta należą prawie wszyst- 
kie plemioma na wschód od Elby, do Su- 
ebów, co się nie zgadza z innymi autora- 
mi i niemieccy uczeni przyzneją, że tu 
wiele ludów do Swebów państwa się przy- 


*) Tuż ich historyk po 6 wieku po Chrystlt- 
sie biskup Jordanes w dziele p. t. De Geta- 
ruin sive Gotarum origine pisze najw., że Slo- 
wiane, nasi przodk. mieszk. tam, gdzie Dunaj 
wypływa, t. zn. tam. gdzie Ren, przepłynąw- 
szy jezioro Bodeńskie na północy od Szwaj- 
carji zakręca się ku północy, a więc mieszkają 
nasi przodkowie nad jeziorem Bodeńskiem i 
nad Renem, w Schwarzwald, nibyto w pra- 
germańskich jakby się zdawało okolicach, a 
więc, Wiirttembergji, w posiadłościach dzie- 
dzicznych Hohenzollnerów, w Badenii. 
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Z miasta pełnego realizmu. 


Drugi ksiądz Wawrzyniak, — Szczęście 
w nieszczęściu. — „Mogło być gorzej“. — 
Poznajcie swój kraj i jego historię! — Sto- 
lica biskupów chełmińskich, — Z zmierz. 
chłych czasów wyłania się postać pustel- 
nika ! kruka. — Niedobrze być przemią- 
drzałym! — Mord o zabicię kruka. — 
Interdykt. 
(Od naszego własnego korespondenta). 
jis 
Cheimża, dnia 12. 11. 1926 r. 


Miejscowy ksiądz proboszcz Szydzik, 
którego szeroki ogół obywatelstwa po- 
morskiego dobrze zna jako twórcę prze- 
pięknych kaplic kalwaryjskich w Wielu 
(w powiecie chojnickim), jest typową po- 
stacią człowieka rzutkiego, przedsiębior- 
czego, realnie myślącego i energicznie 
przeprowadzającego swe trudne, a wdzię- 
czne zadania, jest typem drugiego ks. 
Wawrzyniaka. bez wytężonej pozytyw- 
nej twórczej pracy mie usiedzi tygodnia... 

Gdy go dzisiaj w dżdżysty dzień li- 
stopadowy odwiedziłem, powrócił wła- 
Śnie z podróży, ze swego ukochanego 
Wiela, z pogrzebu fundatorki gruntów 
pod Kalwarię. Mimo nieszczęśliwych 
Dtzygód podróżnych w aucie, jakie łatwo 
przyprawić mogły Czcigodnego Kapłana 
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znawało, już to, by mieć spokój od Sue- 
bów, już to zmuszonych. Nie mogli sami 
Swebowie z dorzecza Sieg, Lahn. Menu i 
okolicy Rothaar i Eggegebirge (Bacarenis) 
sobą tak wieikich -przestrzeni zapełnić 
(zob. Kętrzyński, die Lygier). 

Tacyt wymienia nadto” wśród Suebów 
ludy, które nie dadzą się nawet do Ger- 
manów zaliczyć, jak Aestowie i Sitono- 
wie, których uznano iuż za Prusaków lub 
jakieś łotewskię piemie. Sitonowie, nawet 
według Zeussa, są niegermańskimi Skan- 
dynawczykami, może Lapończykami. I 
Sujonów nie można do Swebów zaliczyć. 
Niesłusznie zalicza Tacyt Vimdilów do 
Swebów. Gotowie windilscy, złożeni z 
Rugiów, Lemowiów, pochodzą ze Skan- 
dynawii. Nie można do Swebów zaliczyć 
z Tacytem — Lygiów, Semnonów i Lan- 
gobardów, mieszkających na północ od 
Czech. Nie należy z Tacytem zalicząć do 
Swebów Znmów, Mugilonów, Sibinów i 
Butonów. Niepewni są Herimundurowie, 
Nawristowie. Niewątpliwie więc Sweba- 
mi wbrew Tacytowi pozostaną Marko- 
manowie i Quadowię. Potwierdza to Cas- 
sius Dio 51,22, który za innymi rozróżnia 
rzeczywistych Swębów od tych, co się 
tak nazwać zapragnęli lub których mimo 
ich woli tak nazwano. 

Ci niby Swebowie na północy Czech 
wierzą w Isis, to nie jest germańskie bóst- 
wo (Germania 9). Tacyt polegał na spra- 
wozdania Marboda i Catuałqą, królów 
swewskich, przyjaciół Rzymian, o ile cho- 
dziło © nieznane Rzymianom ókolice na 
wschód od Łąby i na północ Gzech. Te 
okolice były podległe Swebom, więc pań- 
stwowo byli wszyscy Swebami, tylko nie 
etnicznie, coś w guście „polnisch spre- 


We wtorek, 16 bm. o godz, 1 w poł. 
dokonano morderstwa na osobie dyrekto- 
ra państwowej szkoły handlowej w War- 
szawie na Powiślu, Stai sława Lipki. Mor 
dercą okazał się uczeń tejże szkoły 18- 
letni Stanisław Łampisz, Przebieg zabój- 
stwa był następujący: gdy dyr. Lipka, 
wyszedłszy z gmachu szkoły, wszedł na ` 
schody, wiodące na wiadukt mostu Po- 
niatowskiego, podszedł do niego oczeku- 
jący tam już Łampisz i dat dwa strzały 
Z rewolweru, poczem sam ranil się cięż- 
ko w okolicę serca. Dyr. Lipka trafio- 
ny w głowę, po przewiezieniu do szpitala 
Dz. Jezus wkrótce zmarł. Stan zdrowia 
Łampisza — groźny, lecz jest nadzieja u- 
trzymania go przy życiu. 

Zabójca, początkowo zupełnie przy- 
tommy, przyzmał się, że morderstwo to 


Przez długie lata dom Włlożmiaków w 
Milanówku był prawdziwem piekłem. 
Jednego dnia stała się rzecz niezwy- 
kła. Oto stara Brzostkowa zjawiła si” na 
posterunku policji i oświadczyła, że Za- 


i biła zięcia. 


Istotnie policja znalazła w mieszkaniu 
Wożniaków zniekształconego trupa z po- 
gruchotaną toporem głową. Był to czło- 
wiek w całem znaczemtu tego słowa nik- 
czemny. 


o gróźniejsze następstwa, o nadwetę- 
żenie czaszki i ogólne poturbowanie cie- 
esne, niezmotdowany Ks. Proboszcz naj- 
chętniej z szczerze zasłużonej chwiłki 
odpoczynku zrezygnował: na rzecz mei 
nie do nasycenia ciekawości. 

Szerokie masy ludu Połski w ogólno- 
ści, a Pomorza w szczególności znają za 
mało ciekawą historię naszego zakątku 
nadmorskiego. 

Wybaczą mi dlatego Szanowni Czy- 
telnicy „Głosu Pomorskiego”, ze uwa- 
żam za wysoce wskazane i pożyteczne 
zbierać sumiennie najważniejsze dane hi- 
storyczne miast pomorskich, chroniąc je, 
przed zapadnięciem w niepamięć, a stara» 
jąc się charakterystyczne i ciekawe szcze 
góły jak najbardziej rozpowszechnić, w 
pamięci utrwalić i je spopularyzować! 

Takich arcyciekawych momentów hi- 
storycznych posiada w wielkiej mierze 
i ilości Chełmża, b. stolica biskupów chel- 
mińskich, tak że w tei serji listów z podró- 
ży bede mógł subie pozwolić na naszkico- 
wanie ich zaledwie kilku. 

Rozpoczynam od legend, sięgających 
zmierzchiych czasów hen dalekich, legend 
żywo i wiernie kursujących wśród ludu 
ziemi chełmińskiej. 

„Na miejscu. na którem pobudowano 
naszą katedrę" — mówił ks. Proboszcz 
Szydzik — „stała za dawnych czasów 
w dzikim, dziewiczym lesie samotna kar- 
tuza pustelnika, który opuściwszy gwar 


"operacje na później. 
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Wstrząsająca zbrodmia, 
Uczeń zabił dyrektora szkoły. 


Zbrodmicze gmiazde. 


OMÓORSKI 


chende Preussen“. 

Mogła jeszcze zajść inna omyłka tak u 
Tacyta i u innych pisarzy. Mogła tu być 
zamiana dwu różnych, lecz podobnie 
brzmiących imion i Suebów lub Swewów 
i Słowenów lub SŚwowenów, względnie 
Swowów. Zachodniosiowiańskie plemio- 
na nad Łabą wymawiały, jak i dziś jesz- 
cze Łużyczanie zamiast ł -— w; otóż ich 

Swoweni zmieniło się łatwo w germań- 
skich ustach na Swowi i tak do Rzymian 
doszło. Że to nie naciągane, dowodzi 
choćby nie pośledni mąż Jakob Grimm, 
który w Geschichte der deutschen Spra- 
che, str. 489-——9-g0, 322 twierdzi, że i- 
miona Swebów i Słowenów są te same 
etymologicznie. Niemieccy uczeni nie mo- 
gą sobie dać rady z nazwami plemion ni- 
byto germańskich u Tacyta i Miillenhof na 
pisał rozprawę całą o „Vererbte Namen 
bei Tacitus“. 

* Dr. E. H. Müller powiada, że imiona 
Lygii Zumi, Butones, Mugilones, Sibini i 
Semnomes, o ile nie są okalęczałe, noszą 
na sobię piętno słowiańskie. Inni posunę- 
li się do twierdzenia, jak August v. Wer- 
sebe ,że wszyscy Swebowie byli Słowia- 
nami aibo Germanami, zestowiańszczone- 
mi. Tacyt wyróżnia Swebów z pomiędzy 
innych swoich Germanów. Inaczej noszą 
włosy, czczą innych bogów niż reszta 
Germanów i inne mają o nich wyobraże- 
nia, Forbiger określa ich jako skłaniają- 
cych się do obyczajów sarmacko-scytyj- 
skich. 

Tutaj przerwę rozbijanie Germanii Ta- 
cyta jako posągu niemieckiej kultury „đer 
ersten Statue der deutschen Kultur", bo 
boję się znudzić czytelników i odłożę tę 


było z jego strony aktem zemsty za cią” 
głe szykańowanie go przez dyrektora 
Lip' °. który między innemi polecił Łam- 
pisz+-«wi obciąć długie włosy, do czego je- 
dnak on nie chciał się dostosować. Z te- 
go powodu zatarg zaostrzył się i dyrektor 
Lipka wydalił Łampisza ze szkoły na 
przeciąg jednego tygodnia, oświadczajac 
że skoro nie zastosuje się do nakazy, i 
może być zpowrotem przyjęty do szkoły. 
Według dalszych zeznań zabójcy okazuje 
się, że nosił się on z zsiniarem zabójstwa 
już od dłuższego czasu, i że o rewolwer 
postarał się już przed. kilku miesiącami, 
Tragiczny wypadek wywołał w mieś- 
cie ogromme wrażenie. Ministerstwo W. 
R.i O. P. wydelegowaio specjalnego de- 
legata celem wszczęcia dochodzeń. 


Mimo zaraźliwej choroby Stanisław 
Woźniak ożenił się z młodą kobietą, Mar- 
ją Brzostkówną, myśląc przedewszyst- 
kiem o pieniądzach, które przysyfał jéj 
regularnie brat z Brazylii. 

To też wkrótce stał sie tyranem żony, 
oraz matki jej Anastazji Brzostkowei. 

Brzostkowa brała całą winę na siebie, 
twierdząc, iż zabiła zięcia pijanego pod- 
czas SNU. | 
Dochodzenie wykazało jednak, 


Świata, miał w swej smutnej samotności 
jednego jedynego wiernego towarzysza, 
kruka, któremu poświęcał cały swój czas, 
wolny od modlitwy i zajęć religiinych, po- 
święcał z zadziwiającą wytrwałością, do- 
brodusznością, miłością, i cierpliwością. 
To też z biegiem długich lat wychował 
sobie nasz pustelnik pocieszającego i roz- 

weselającego go towarzysza doli i niedoli 

— a mądrego, bo władającego aż trzema 

językami, w tem też, łaciną! Kruk stał 

się jedyną pociechą pustelnika: obaj nie- 

rozerwalni, wyrozumiali, doskonale rozu- 

miejący się przyjaciele tworzyli w tem 

bezludziu i pustkowiu jedną, nierozerwat- | 
ną całość. 

„Razu jednego przerwano tę idyllę: 
przybył do samotnej kartuzy Ojciec Prze- 
łożony na wizytację, a przekonał się przy 
tej sposobności o niebywałej mądrości 
ptaka. 

„Zdarzyło się, że w nieobecności pu- 
stelnika Ojciec Wizytator wziął się do e- 
gzaminowania mądrali ptaka, stawiając 
mu zapytania. Cóż jeżeli kruk jakoś dzi- 
wnie nieufnie i niegrzecznie odnosii się 
do gościa: siedział w kącie zasępiony, 
nadąsany i napuszony,-krnąbny i zły, nie 
zwracając pogardliwie wcale uwag: ani 
na pytającego się ciekawskiego, ani na 
jego ciekawe pytania. — . : 

„Nad czem, mój przyjacielu, ty się w 
tej chwili zastanawiasz i nad czem du- 
masz“ — brzmiało ostatnie filozoficzne 
zapytanie. Ptak, któremu tego natrętnego ' 


„jego są sprzeczne z tem, co świadek ze- 
że | znawał w śledztwie. 


zbrodnia została  popełniona o dzień 
wcześniej, niż jak to twierdziła rzekoma 
sprawczyri. 

W grę weszła również osoba kuzyna 
Brzostków, Skowrońskiego, który, jak u- 
stalono, specjalnie w dzień zabójstwa 
przyjechał do Milanówak że Skierniewice 
i był obecny przy morderstwie. Przez ca- 
ły dzień następny Skowroński nie wycho= 
dził z mieszkania, gdzie leżał już trup, 
gdyż suszył swe ubranie, uprane przez 
Brzostkową. ; 

Współudział Woźniakowej był niewąt. 


pliwy. 

Skowroński tłumaczył, że podczas 
morderstwa został? obryzgany krwią. 

W rezultacie wszyscy troje zasiedli na 
ławie oskarżomych w sądzie okręgowym. 

Sąd okręgowy skazał Brzostkiewicza 
na 6 lat więzienia, Wożniakowa na 4 lata 
więzienia, Skowrońskiego zaś uniewin- 
niono. 4 

Wskutek apelacji prokuratora sprawę 
tę rozpatrywał sąd apelacyjny pod prze- 
wodnictwem sędziego Żarskiego. 

W świetle drugiej instancji stało się 0- 
czywiste, iż Skowroński był wykonawcą 
krwawej roli kata, w czem mu obie oskar- 
żone pomagały. 

Sąd apelacyjny uchylił uprzedni wy* 
rok co do Skowrońskiego i skazał go na 
8 lat ciężkiego więzienia. 

Brzostkowej zmieniono karę na ciężkie 
więzienie 6-letnie. 

Los Wożźniakowej nie megt zmianie, 


ARESZTOWANIE DOWÓDCY 
katalońskich buntowników — Maciasa. 
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Proces kom. Bartoszewicza. 


Przez cały wtorek przesłuchiwano ad. 
mirała Porębskiego, który udzielał wyjaś- 
nień mimo przysługującego mu prawa U- 
chylenia się od zeznań, jako współoskar= 
żonemu. 

Świadek za wszelkie braki i nadużycia 
czyni odpowiedzialnym kom. Bartoszewi- 
cza. Przewodniczący kilkakrotnie zwra- 
cał uwagę adm. Porębskiego, iż zeznania 


indagowania było zadużo, chcąc się raz 
na zawsze pozbyć niewygodnego i po- 
dejrzanego mu gościa, odburknął hardo 
i złośliwie i huknął pe najlepszej łacinie: 
„jak Ciebie posłać do wszystkich dia. 
błów*. Obruszony i zirytowany taką nie 
spodziewaną, a mało pochlebną odpowie- 
dzią Ojciec kopnął bezbożnego ptaka; 
kruk poleciał w ostatni kat celi i „diabli 
kruka wzięli“. 

„Tu tragedja dopiero się rozpoczyna: 
pustelnik, powróciwszy do swej celi, wi» 
dząc zdechłęgo kruka, mądrego swego u- 
cznia, jedyrią swą pociechę, widzac w 
niwecz obrócone mozolne starania całego 
smutnego żywota, targnął się na żychę 
swego wysokiego gościa, udusiwszy go z 
wściekłości. 

„Kartuzę, która była miejscem tej tra. 
gedji, zamknięto, a samo miejsce obłożył 
Papież interdyktem. 

„Pierwszy Biskup chełmiński Heiden 
reich starał sie później w Rzymie o znie 
sienie interdyktu, Co nareszcie uzyskał 
pod warunkiem wybudowania na miejscu 
kartuzy kościoła, co też się stało. 

„W tych to oto niebywałych warun. 
A powstała nasza katedra chełmżyń: 
ska“. 

Lecz o tem napiszemy w dalszym 
liście, a Szanownych Czytelników mocne 
przepraszam, że mimo tytułu o chełmżyń. 
skim realiźmie jak dotąd mało pisałem 
Cierpliwości! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z ruchu zawodowego. 


Toruń. 


W środę, dnia 3. listopada 1926 r. w 
lokalu p. Stuczyfńiskiego wieczorem o go- 
dzinie 7-mej odbyło się zebranie zwyczaj- 
ne filji Ch. Z. Z., na które jako referenci 
przybyli p. Odrnowski z Trzebskiego pola, 
prezes Okręgu toruńskiego Pol. Str. Chrz. 
Demokr. oraz kol. Nowak sekr. wojew. 
Ch. Z. Z. z Grudziądza. 

Zebranie zagaił kol. Kaniecki prezes fi- 
ti protokół odczytał kol. Duliński, sekre- 
arz. 

Po załatwieniu niektórych spraw for- 
malnych związanych z porządkiem obrad 
kol. prezes udzielił głosu przybyłemu re- 
ferentowi kol. Odrowskiemu, który omó- 
wil w swojem blisko 1 godzinnem refera- 
cie obecne położenie gospodarcze poli- 
tyczne. 

Referat wywarł na obecnych silne wra- 
żenie. Jako drugi przemawiał kol. Nowak, 
omawiając sprawy związane z polepsze- 
niem obecnych zarobków, przedstawiając 
kroki ptzedsięwzięte przez organizacje 
Ch. Z. Z. u władz wojskowych dla robot- 
pików wojskowych, u Centralnego Zwią- 
zku Pracodawców dla robotników zatru.- 
anyag w prywatnym przemyśle i han- 

lu. 

Z obu wygłoszonych referatów wyni- 
kało, że istotnie ruchowi naszemu idzie o 
poprawę bytu warstw pracujących i na- 
szych chorych stosunków gospodarczych. 
ło też w dyskusji niektórych członków za- 
bierając głos solidaryzujemy się z wywo- 
dami referentów, podkreślając także, iż 
dla robotnika polaka i katolika jest miej- 
sce tylko w Chrz. Zjedn. Zaw. jako orga- 
nizacji zawodowej a Chrześc. Demokr. ia- 
ko. organizaciji politycznej. 

Po 21% godz. obradach, prezes posie- 
dzenie zamknął hasłem: „Szczęść Boże!“ 

— Unisław. 

Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodo- 
we organizacja zawodowa pracowników 
fizycznie pracujących, bardzo ruchliwa 
wśród robotników zatrudnionych w prze- 
myśle, handlu, wojskowości i zakładach 
użyteczności publicznej, w ostatnich ty- 
godniach rozpoczęła intensywniejszą pra- 
cę organizacyjną wśród robotników rol. 
nych Ruchliwsza działalność Ch. Z. Z. 
"wśród tych ostatnich w ogólności a w 
szczególności wśród nie mogących się po- 
godzić z działalnością Zjedn. Zaw. Poł. i 
Zw. Klasowych (P. P. S.) przyjęta została 
z szczerem zadowoleniem. 

Ostatniej niedzeli (14, 11. 26.) w Unista- 
wiu odbyła się konferencia robotników 
rolnych. Obecnych na konferencii było o- 
koło 60 delegatów z rozmaitych okolicz- 
nych wiosek, leżących wokoło Unisławia. 

Konferencję zagaił p. Zgliniecki z Grzy- 
bna, przewodniczył jej p. Cieślicki z 
Gzina. 

Jako referent przybył p. Nowak, sekr. 
wojew. Ch. Z. Z. z Grudziądza, który bli- 
sko w 2. godzinnem przemówieniu zobra- 
zował ogólne położenie robotnika rolnego. 

Referent rozpoczął od wyjaśnienia po- 
wodów, które skłaniały nas, że dotychczas 
biernie zachowaliśimy się wobec robotnika 
rolnego, cytując szereg dowodów, między 
innemi władzom Ch. Z. Z. na Pomorzu roz. 
chodziło się, żeby robotnicy rolni dokład- 
nie rozpoznali taktykę i działalność Z. Z, 
P. i Związków Klasowych ekspozytury 
(P. P. S.). W dalszym ciągu referent pod- 
kreślał, że zamiarem władz Ch. Z. Z. było 
nie tworzenie jeszcze jednej i to trzeciej 
otganizacji wśród robotników rolnych. Ze 
względu na to że większość robotników 
rolnych obecnie jest bez organizacji i' że 
ci miezorganizowani wprost nagabywali 
nas, by ich zorganizować, Ch. Z. Z. ustala- 
jąc program prac, pójdzie wśród tych ro- 
potników i będzie ich organizować pod 
sztandarem Ch. Z. Z. 

Referent omawiając ideowo podstawy 
i zadania związków zawodowych, anali- 
zuje różnice programów w ogólności a w 
szeczególności przedstawia program Zwią- 
zków Klasowych czyli socjalistycznych. 
Program ten aczkolwiek pociągający, je- 
dnakże pełen obłudy i niedający się zreali- 
zować dła pożytku warstw pracujących, 
dowodem czego dzisiejsza Rosja socjali- 
styczna. 

W końcu referent omawiał taryfę dla 
rolnictwa na rok 1927/28 mająca się za- 
wrzeć w najbliższych tygodniach oraz 
przedstawił te poprawki, które Ch, Z. Z. 
złożyło już władzom. 
© W dyskusji nad referatem przemawiali 
© pp.: Zgłiniecki, Cieślicki, Odrowski i inni, 
a między temi innemi zabrał głos p. Mu- 
Sal z Torunia, redaktor „Głosu Robot- 
nika“. 

W końcu omawiając jeszcze sprawy 
organizacyjne po 5 godz. obradać? p. Cie- 

icki zebranie  solwawał hasłem: 
„Szczęść Boże!“ 


GŁOS POMORSKI 


Bratebójstwo. 
15-letni bratobójca i IS.letmi wspólnik. 


Arcy-=smutan sensacja Bydgoszczy... 
pełsiona... Wstężgne kroki rozerawy. 


TŁO ZBRODNI. 


W dniu 4 marca br. cała Bydgoszcz zo- 
stała poruszona faktem zamordowania 
niłodego sekretarza Tow. Lekarzy byd- 
goskich, Stanisława Leitgebra. Znalezio- 
no go około 2 popoł, w biurze Sekretar- 
jatu przy ul. Jagiellońskiej 47, zabitego 
kilku uderzeniami czegoś ciężkiego w gło- 
wę i obrabowanego z znaczniejszej go- 
tówki, którą miał roznieść wśród lekarzy. 
Zrabowana przez sprawców żbrodni tor- 
ba zawierała 14 000 zł. 

W dwa dni potem policia bydgoska już 
była na tropie morderców. Okazało się, 


iż byli to: 15-letni brat zamordowanego, “ 


Przemysław Leitgeber i 18-letni prakty- 
kant elektrotechniczny, Feliks Rysiewski. 

Pierwszego z nich ujęto w Bydgosz- 
czy w domu rodziców, dokąd wrócił naj- 
spokojniej w pół godziny po dokonaniu 
zbrodni bratobójstwa. Rysiewskiego a- 
resztowamo aż pod Wilnem, gdzie go u- 
kryli rodzice u krewnych w nadzieji, iż 
sprawcy zbrodńi da się ujść oku spra- 
wiedliwości. 

Sam akt morderstwa, dokonanego z 
premedytacją przez dwu młodzików, miał 
przebieg wprost przerażający swą cy- 
niczną deteiminacją i obmyśleniem z gó- 
ry jej dokonania. Oto rodzony brat mor- 
dowanego przytrzymał ofiarę za głowę i 
zatykał jej usta, aby nie mogła wołać o 
pomoc, gdy drugi sprawca, t. i. Rysiew- 
ski, wysoki i mocny wyrostek, uderzał 
napadniętego z nienacka z tyłu tak długo, 
aż wydał ostatnie tchnienie. 

Zbrodni dokonano dla zysku, gdyż po 
iej spełnieniu Rysiewski zabrał torbę ze 
zrabowaną gotówką, część z niej na miej- 
scu wręczył wspólnikowi zbrodni, t. i. 
bratu zabitego, a resztę zaniósł do domu 
i oddał 57-letniemu ojcu na przechowanie, 
„póki się wszystko w Świecie nie uciszy*. 

JAK SIĘ ZDRADZILI SPRAWCY 
MORDERSTWA? 

Brat zamordowanego, 15-letni Prze- 
mysław Leitgeber, jeszcze tego sam. dnia, 
w którym ofiara wyzionęła ducha. kupił 
sobie za 300U zł. motocyki i zaczął sie nim 
rozbijać po mieście. 

To zwróciło uwagę policji. 

Skąd wziął naraz taką sumę? 

Gdzie zakupił ów tak kosztowny sto- 
sunkowo środek lokomocyiny ? 

Reszta już była potem nietrudna. Wzię 


ty na spytki przez komisarza policji, Prze- | jutrzejszym. 


Z życia zrzeszonych zwsązków 
pracowmków. 


Wyeliminowanie Zw. Kolejarzy z Cen- 
tralnej Komisji Porozumiewawczej. 
Centralna Komisja Porozumiewawcza 

powstała ze zrzeszenia się kilkunastu naj- 
większych w kraju i najpoważniejszych 
związków pracowników państwowych, 
dokonanego w tym celu, by rzesze urzę- 
dnicze swych ekonomicznych i społegz- 
nych interesów bronić mogiły zawsze w 
sposób solidarny, jednolity i poważny. Ja- 
ko federacja związków o różnych zabar- 
wieniach C. K. P., mając na względzie 
wyłącznie zawodowe sprawy pracowni- 
cze, przestrzegała zawsze i przestrzega 
zasady bezpartyjnoŚści, występując w 0- 
bronię postulatów pracowników państwo 
wych jednakowo wobec każdego Rządii, 
bez żadnego zgoła względu na jakiego- 
kolwiek tego rządu polityczno-społeczne 
zabarwienie. 

W ostatnim czasie przedstawiciele 
jednego z należących do C. K. P. zwią- 
zków, mianowicie Związek Kolejarzy Z. 
Z. P. zaczął coraz jaskrawiej łamać zasa- 
dẹ solidarności i bezpartyjności obowią- 
zującą w C. K. P. 

Mianowicie: a) znajdując się w spra- 
wie poglądów swych na akcję pracowni- 
ków państwowych w odosobnieniu, Z. 
Z. P. występowała w sopsób nielojalny 
i nieuczciwy przeciw innym w C, K. P. 
zrzeszonym związkom. a zwiększając 
przeciwności, mąciło i zawichrzało  iei 

b) wezwanie przez plenum C. K. P. 

b) wezwanie przez plenum ©. K. P. 
do odwołania swych zmyślonych prze- 
ciw innym związkom zarzutów nietylko 
uchwale tej nie poddało się. ale zaraz w 
następnym numerze swego organu ob- 
rzuciło oszczerczemi zarzutami nawet 
C. K. P. iako całość: 

c) wyzyskując obecne ciężkie położe- 
nie prac. państw. tylko dla celów pustej 
reklamy Z. Z. P. na posiedzeniu C. K. P. 
z dnia 25 ub. m. domagało się postawie- 
nia Rzadowi da dnia 5 bm. ultymatywne- 


Sala rozpraw prze- 


mysław bez wielkiego namysłu przyznał 
się do wszystkiego i „wsypał' swego 
wspólnika. 
KTO ZASIADŁ NA ŁAWIE 
OSKARŻONYCH? 
Oprócz wymienionych bezpośrednich 
sprawców zbrodni, t. i. 15-letniego Prze- 
mysława Leitgebera i 18-letniego Feliksa 
Rysiewskiego zasiedli wobec Trybunału 
Karnego jako współwinni: Franciszek i 
Stefania Rysiewscy, rodzice mordercy 
Feliksa; jako ci, którzy wiedzieli z góry 
o mającej się dokonać zbrodni i pomagali 
potem do ukrycia nietylko sprawcy zbro- 
dni przed władzą sprawiedliwości, ale i 
do ukrycia zrabowamej gotowizny. Pod 
tym samym zarzutem siedzi na lawie o- 
skarżonych. i F. Wrzesiński. 
JAKA KARA GROZI OSKARŻONYM? 
Przemysław Leitgeber i F. Rysiewski 
odpowiadają z §§ 211, 251, 73 i 43, a jak- 
kolwiek obaj są nieletni, to jednak ponie- 
waż „dżiałali z pełną świadomością”, gro- 
zi im więzienie do lat 15. 
Rysiewskiemu „za ukrywanie zbrodnia- 
rza i lupu zbrodni“ grozi więzienie do lat 
5-ciu, Rysiewskiej za to samo więzienie 
do 1 roku. 
Oprócz nich odpowiada przed trybuna- 
łem również Franciszek Wrzesiński z 
tych samych $$, co Rysiewscy starzy i 
grozi mu kara do 5 lat więzienia. 
SKŁAD TRYBUNAŁU OBROŃCY. 
Rozprawie przewodniczy sędzia Ra- 
dłowski, zasiadając wraz z kompletem t. 
zw. wzmocnionym do liczby 7 sądzących. 
Oskarża zast. prokuratorji p. Janiszew- 
ski. 
Podsądnych bronią dr. Typrowicz, dr. 
Murach i dr. Łasiński. 
PRZEBIEG ROZPRAW WTOR- 
KOWYCHI. 


W pierwszym dniu rozpraw t. i. we 
wtorek, 16 bm. wiele czasu zajęło odczy- 
tywanie obszernego aktu oskarżenia, po- 
czem rozpoczęło się szczegółowe prze- 
słuchiwanie podsądnych. Odpowiadają o- 
ni wiełce przygnębieni. 

Największa sala Sądu okręgowego jest 
tak natłoczona, iż policja z trudem utrzy- 
muje porządek wśród amatorów sensacji, 
pragnących za wszelką cenę dostać sie 
do wnętrza. 

Szczegółowe sprawozdanie z dotych- 
czasowej rozprawy podamy w numerze 


go terminu dla uruchomienia mnożnej 
i przyznania pracownikom państwowym 
dwukrotnej płacy miesięcznej, iakkolwiek 
doskonale .wiedziało, że spełnienie tych 
postulatów w przec. 10 dni jest bezwzglę- 
dnie niemożliwe; 

d) wiec urzędniczy zwołany przez C. 
K. P. dnia 31 ub. m. w Warszawie, przed- 
stawiciele Z. Z. P. wspólnie z komunista- 
mi usiłowali zwichrzyć i rozbić, a temsa- 
mem skompromitować akcję prac. pań- 
stwowych w kierunku poprawy bytu w 
oczach opinii publicznej. 

Przez wszystkie te czyny niepowaź- 
ne, nieloialne i z interesami rzesz praco» 
wniczych niezgodne — Z. Z. P. samo po- 
stawiło się poza C. K. P. i wykreśliło ze 
ztzeszenia związków, szczerze dążących 
do poprawy bytu pracowników. Ogło- 
szone przez Z. Z. P. oświadczenie, że z 
C. K. P. występuje, było bylko manewrem 
uprzedzającym wykluczenia przedsławi- 
cieli Z. Z. P, z Centrali Związków Zawo- 
dowych, które byłoby niewątpliwie na- 
stąpiło. 
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X Tempo życia w stolicach. Redakcja 
„Berliner Zeitung“ wpadła na oryginalny 
pomysł sprawdzenia, w jakiem tempie ży- 
ją poszczególne stolice europejskie. Pole- 
ciła ona w tym celu swoim koresponden- 
tom przejechać taksówką o 12-ej w połu- 
dnie i o 6-ej wieczorem po 4 kilometry 
przez najludniejsze ulice danych miast. 
Wyniki okazały się nader interesujące. 
Marszruta zajęła w tych dwóch porach 
następującą iłość czasu: w Paryżu 23 min, 
6 sęk. oraz 27 m. i 45 sek.; w Londynie 
22 m.i 20 sek; w New- Yorku 18 m. 48 
sek.; i 29 m. 22 sek.; we Wiedniu 10 m. 
30 sek. i 13 m.; w Madrycie 18 m. i 22m. 
40 sek.: w Rzymie 12 m. 3 sek. i 14 m. 40 
sek; etc 
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Wspomnienie o Sienkiewiczu. 


Model do Zagłoby. 

Władysław  Olendzki, współredaktor 
Siowa, zresztą człowiek zacny, zdolny 
dziennikarz, a miły i serdeczny kolega, 
posiadał, obok tych przymiotów, dwie spe- 
cjalności: ogromne wąsiska i zwyczaj sil- 
nego koloryzowania różnych wspomnień 
i zdarzeń z własnego życia, czasem i ta- 
kich, których naprawdę nie było. W kót- 
ku bliższych znajomych nazywaliśmy go 
Majorem, jako że w powstaniu stycznio- 
wem miał podobno być kierownikiem, a 
że od powstania upłynęło już około 20 lat, 
więc uznaliśmy wszyscy za właściwe i 
słuszne, aby go awansować. 

Pozatem był szczerym przyjacielem 
i wielbicielem Henryka Sienkiewicza, któ- 
ry wtedy właśnie w r. 1884, pisal pierwszą 
część Trylogii, t. j. Ogniem i Mieczem, 
wychodzącej w feljetonach tegoż Słowa. 

Przez kilka dni chodził Sienkiewicz nie- 
co zamyślony po redakcii. Nareszcie zwie- 
rzył się Majorowi: 

— Słuchaj, Władek, mam w powieści 
scenę, jak Bohun, pojmawszy Zagłobę, 
zamyka go w chlewiku, ale, żeby nie u- 
ciekł, robi z nim operację tak zwanego 
wiązania w kij, w tym razie, zamiast kija, 
użyje Bohun szabli. 

— Więc co? — spytał Major... 

— Nie widziałem nigdy tego wiązania 
w kii, może ty wiesz, jak się to robi. Przy- 
tem, chytry Zagłoba musi się przecie z tej 
pozycji uwolnić. Inaczej musiałby zginąć, 
no bo jakże?... 

Major natychmiast zapewnił, że go Mo- 
skale w jakiejś krwawej potyczce w r. 
1863 poimali i także w kij związali. A on 
się uwolnił, Wie zatem doskonale jak się 
to robi it. d. 

— No, to pokaż, jak to jest, rzekł Sien- 
kiewicz. 

Major zgodził się natychmiast. Zeszli- 
śmy się, jako widze i świadki, w pokoiku 
redaktora, żeby sprawdzić. Było to przy 
ul. Mazowieckiej 11, na parterze, od po- 
dwórza. W pokoiku było jedno okno, dwa 
biurka, kilka krzesełek i otomanka, moc- 
no sfatygowana. Major usiadł najpierw na 
podłodze, na środku pokoiku. Wiązaliśmy 
go, według własnych jego wskazówek. 
Kolana ściśnięte do kupy i silnie zgięte, aż 
pod samą brodę, pod kolanami przetknię- 
ty kij, a ręce, przed kolanami wysunięte 
naprzód, i mocno związane sznurem, do- 
starczonym przez zecernię. Pozycja nie- 
zbyt, rzeczywiście, wygodna i na oko pra» 
wie niemożliwa do uwolnienia się z niej. 

Ale Major był krzepki i zręczny. Nai- 
pierw więc, kołysząc się na tyłe czołgał 
się bokiem w strone otomany. 
gawszy się, zaczął, zapomocą tegoż koty- 
sania, uderzać jednym końcem kija o dre- 
wniane pudło otomany. Za każdem ude- 
rzeniem, kij, jednym końcem wysuwał się 
na zewnątrz, a drugim zbliżał się ku zwią- 
zanym dłoniom. Po kiłku minutach tej o- 
peracji wysunął się kij z jednej dłoni, nie- 
bawem z drugiej, aż upadł na podłogę. 
Dalsza operacja uwolnienia się z reszty 
więzów było iuż tylko dziełem chwili. 

Niebawem Major wstał tryumfująco, 
Dostał ogromne brawo. Dobtze zasłużone. 
Sienkiewicz go uściskał. 

W kilka dni przeczytaliśmy w feljeto- 
nie Ogniem i Mieczem, znaną, a Świetną 
scenę, jak, po libacii doskonałym trójnia- 
kiem na wesełu chłopskim, pojmał Bohun 
Zagłobę, jak go w kii związać kazał, jak 
on się z tej opresii uwolnił itd. 

Major drugi raz tryumfowal, że był tak 
doskonałym dla Sienkiewicza modelem... 

Tak było. Sienkiewicz bowiem, cho 
rzecz sama, jej myśl i ducha tak idealizo- 
wać umiał i tak piękną uczynić, w szcze. 
gółach jednak chciał mieć przedewszyst. 
kiem szczerą prawdę i nie lubit opisywać 
zdarzeń takich na wiatr, bez realnego 
przekonania się o istocie, przyczynie i 
skutku. W technice samej był realistą. Jak 
tego właśnie dowodzi scena z kochanym 
Majorem. A. Br. 
Eist N E E 


400 miljouów radyosłuchaczy. 


Angielskie towarzystwa broadcastingos 
we mają zamiar w najbliższym czasie roz. 
szerzyć znacznie swoją działalność i po» 
kryć siecią stacji nadawczo - odbiorczych 
i przekaźnikowych wszystkie kraje, nale- 
żące do Imperjum Brytyjskiego, które li« 
czy 400 miljonów mieszkańców. Według 
obliczeń wydatki związane z tem sięgają 
sumy 600 tysięcy funtów szterlingów. 

Olbrzymia stacja nadawczo-odbiorczą 
w Dawentry byłaby główną stacją, która 
innym staciom będzie przekazywała pro- 
gramy, docierające w ten sposób do odle- 
głych kolonji angielskich w Indjach, ne 
Cecylonie i w Afryce Połudn. (AWA 
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-Doekoła elektryfikacji południowe- 
zachodniej części Pomorza. 


W pierwszej połowie 1925 r. uchwa 
lity Sejmiki Powiatowe powiatów choj- 
nickiego, sępoleńskiego i tucholskiego u- 
tworzyć związek celowy pod nazwą „Ce- 
lowy Związek Elektryfikacyjny  Chojni- 
ce-Sępólno-Tuchola*, którego zadaniem 
miało być zaopatrzenie: trzech wspomniaą 
nych powiatów w prąd elektryczny. W 
tym celu postanowiono wybudować za- 
kład wodno-elektryczny nad rzeką Brdą 
pod Rytlem w pow. chojnickim z odpo- 
wiednią siecią elektryczną. Przez upust 
pod Rytlem o 11,6 mtr. spadu wodnego 
płynie dziennie 10,000 kiłowat-godzin si- 
ły, bezpowroinie straconych, a w “to 
miejsce chojnicki i okoliczne powiaty zu- 
żywają kosztowne surowce w postaci wę 
gla i nafty. Względy natury gospodar- 
czej, potrzeba rozwoju roinictwa i prze- 
mysłu wielkiej połaci Pomorza wyma- 


gają ujarzmienia i wyzyskania tej siły dar: 


mo płynącej. Niestety jak dotychczas 
nic nie słychać co właściwie uczyniono 
dla realizacii tego tak wspaniałego pro- 
jektu. Wiadomo tylko, że Wojewódzki 
Sąd Administracyjny zatwierdził statut 
Związku i że starano się o uzyskanie po- 
czki, jak również wygotowano plan bu- 
dowy centrali. Dotychczas  poży- 
czki nie uzyskano. mimo przyrzeczenia 
tejże przez pewną poważną instytucję w 
Poznaniu. Plany wybudowania centrali 
oraz kosztorysy wykonał już inżynier p. 
Maćkowski z Torunia, z którym zawarto 
specjalną umowę. Na tem kończą się je- 
dnak informacje urzędowe, które w tej 
sprawie wydano. Czyż oznaczałoby to, 
że projekt całkowicie pogrzebano? Prze- 
cież skoro nie izyskano pożyczki od in- 
stytucji poznańskiej, można się było o nią 
ubiegać skądinąd. A była podobno oferta 
pewnej firmy zagranicznej. Dlaczego jej 
nie uwzględniono, nie wiadomo, jak rów- 
nież nie wiadomo co właściwie zamierza 
Związek czynić dalej w tej sprawie. Mo. 
że znajdzie się, któryś z członków sejmi- 
ków powiatowych, który zainterpeluje w 
tej sprawie na najbliższem posiedzeniu je- 
dnego z Sejmików ? 


Konferencia Rządu z przedstawicielami 

rzeszy robotniczej. 
==> Analogicznie do konferencji odby- 
tej z przedstawicielami sfer gospodar- 
czych odbędzie się w Prez. Rady Mini- 
strów dnia 28 bm. pod przewodnictwem p. 
wicepremiera Barila i ptzy współudziale 
członków komitetu ekonomicznego, kon- 
ierencja pracy, mająca na celu wysłucha - 
nie i ustalenie dezyderatów warstw pra- 
cujących w dziedzinie gospodarczej i spo- 
łecznej. Słowo wstępne wypowie wice- 
premier Bartel, pozatem omówione zo- 
staną sprawy walki z drożyzną, budżetów 
pracowniczych organizacji produkcji zby- 
tu oraz ankiety w Sprawie kosztów pro- 
dukcji. Pozatem omówione zostaną naj- 
ważniejsze postulaty warstw pracujących 
w dziedzinie świadczeń społecznych. Na 
konferencję zaproszeni zostaną przedsta- 
wiciele związków zawodowych oraz oso- 
by znane ze swej działalności naukowej 
i petaca w wymienionych dziedzi- 
nach. 


Kolejność ładunków nadanych do wysyłk 
W... t+ Na podstawie roz- 
porządzenia Ministra komunikacji z dniem 
9 listopada na każdej stacji naładunek do 
wagonów jest ustuteczniany według usta- 
lonej kolejności i to w ten sposób, że przed 
pokryciem zapotrzebowań wyższej kolej- 
"ności, niezależnie od czasu ich zgłoszenia 
nie mogą być ładowane towary niższej ko- 


wt. 


lejności. Jeżeli zatem w ciągu danego dnia: 


z powodu, braku wagonów nie mogły być 
pokryte wszystkie zatnówienia, %0 pozo- 
stałe ponoszą się na następny dzień i mają 
pierwszeństwo przed zgłoszonemi później 
zapotrzebowaniami ' jednakowej .lub niż- 
szej kolejności. Jeżeli jednakże na nastę- 
pny dzień będą zgłoszone zapotrzebowa- 
nia wyższej kolejności, to powinny być za 
spokojone przed pozostalemi z poprze- 
dnich dni niższej kolejności. Przesyłki po- 
wyższe i drobne przewożą się poza kolej- 
ność w granicach specjalnych norm.. usta- 
lonych przez poszczególne Dyrekcje. Mi- 
nisterstwo komunikacji na podstawie wnio 
sków Komisji Międzyministerjalnej wyzna 
cza poszczególnym Dyrekcjom przeciętne 
dzienne normy naładunku w ciągu miesią- 
ca dla oddzielnych kategorii ładunków. 
W granicach tych norm Dyrekcje kolejo- 
we ustalają na dany okres czasu normy 
naładunku na poszczególnych oddziałach 
i dla poszczególnych kategorji towarów. 
O wszelkich ograniczeniach lub przerwach 
ładunku towarów Dyrekcji Koleji dawać 
do wiadomości ogólnei zapomocą ogłoszeń 
wywieszanvch na stącjach. 


- angielskim. 


i Lista 


'stawą natychmiastową. 


GŁ 0O5.P O M TORZS YRA 


w Torunia z grupy pracodawców. 


Na podstawie Kompromisu zawartego 
przez Związek Towarzystw Kupieckich. na 
Pomorzu, Centralny Związek Pracodawców 
w Bydgoszczy i Pomorskiego Towarzystwa 
Rolniczego została ze strony . pracodawców 
zigłoszona wspólna listą kandydatów na ła- 
wników do Wyższego Zarządu Ubezpieczeń 
w Toruniu i to mianowicie: 
l Stefanowicz Edward, 
karni Toruń. 

2. Zdrojewski Przemysław, wicedyrektor 
Fomorskiego Towarzystwa Rolniczego, Toruń. 
3. Preysz Stanislaw, dyrektor fabryki pa- 
py. Tczew. 

4. Krenski Władysław, właściciel fobryki 
mebli, Starogard. 

5. Broda Jan, przemysłowiec, Toruń 

6. Ostrowski Stefan, dyrektor Młynu, „Ce 
realja“ Grudziądz. 

Pierwsi zastępcy: 

t1. Hamerski Franciszek kupiec, Toruń. 


W sprawie ustawy przeciwalkohołowej. 


Kr: W dniu 12 bm. de- 
legaci Izb Przemysłowo- Handlowych 
(Lwów Poznań), oraz zawodowych zwią- 
zków restauratorów, wytwórców napojów 
alkoholowych i zawodów pokrewnych 
Wielkopolski i Pomorza (dr. Waschko, An- 
toniewicz), Małopolski * (Maksymowicz), 
oraz z Kongresówki (Sobczyński) zabie- 
gali u władz, mianowicie: u p. Ministra 
Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz Spraw 
Wewnętrznych o znowelizowanie ustawy 
antyatkoholowej oraz odroczenie wprowa 
dzenia w życie rozporządzenia. Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej w sprawie rewizji 
koncesji spirytusowych. Delegacja stwier- 
dziła zamiar wymienionych władz znacze 
nego złagodzenia wspomnianych ustaw 
względnie rozporządzeń drogą znowelizo= 
wania ustawy antyalkoholowej w kierun- 
ku wprowadzenia zasady automatycznego 
ograniczenia miejsc sprzedaży (przez 
śmierć, likwidacię dobrowolną itp.), zwie- 
kszenia ich ilośći oraz dozwolenia wyszyn 
ku w niedzielę i dni świąteczne (z pewne- 
mi ograniczeniami) — jak również odro- 
czenia końcowego terminu rewizji konce- 
syj o półtora roku. 
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— KOLEJE OSIAGNĘLY MAKSY- 
MALNE STOPY INTENSYWNOSCI. W 
5-ciu miesiącach ub. r. przebieg pociągów 
towarowych wahał się od 2,5 miljonów 
klm. do 3.100 mili. kim. miesięcznie. W 
tymże okresie br. cyfry te wynoszą 3.06 
milin. klm. do 3.5 milin. klm. Czerwiec 
daje już wyższą cyfrę, a w sierpniu Wy- 
nosi ona 4,7 milin. klm. We wrześniu 5 
milin., a w październiku dochodzi do 6 mil- 
jonów kim. Naładunek dzienny wynosi 
obecnie około 20 tys. wagonów, co sta- 
nowi w stosunku miesięcznym około 600. 
tys. wagonów. 


— DODATKOWY KONTYNGENT NA 
PRZYWÓZ POMARAŃCZ. Pomorska 
Izba Przemysłowo-Handłowa w Órudzią- 
dzu podaje niniejszem do wiadomości za- 
interesowanych, że został wyznaczony 
dodatkowo specialny kontyngent na przy- 
wóz. z Palestyny i Grecji pomarańcz i 
mandarynek. 

Wnioski zaopatrzone w faktury oraz 0- 
płaty stemplową i administracyjną należy 
składać w tut. Izbie P.-H. najdalej do dnia 
18 listopada br. 

Zwracamy przytem uwagę, że wnioski 
złożone po tym terminie, żadną miarą nie 
będą mogły być uwzględnione. 


— EKSPORT DRZEWA.. Ostatnia 
Zzwyżka frachtów morskich poktzyżowa- 
ła eksporterom . drzewa wszelką kalkula- 
cię. O tonnaż w..b. m..było: bardzo trudno, 
przyczem frachty ujawniały - tendencije 
zwyżkową. Za. przewóz standartu drze- 
wa miękkiego .z Gdańska do Angji żąda- 
no sh 70 do sh 75, płacono sh 65, skutkiem 
tego podniosły się ceny cif. drzewa z do- 
Eksport drzewa 
z Gdańska drogą morską spadł do mini- 
mum. Na rynku angielskim zaczyna bra- 
kować drzewa polskiego, które do tej po- 
ry kalkulowało się najtaniej. Liczą się 
naogół poważnie z niedaleką. większą 


właściciel dru- 
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2. Odrowski Tadeusz, rolnik, Trzebskie 
Pole. 

3. Maċkowiak Wacław, przemysłowiec, 
Toruń. p 

4. Rosochowicz Arnold, budowniczy, .To- 
ruń. 

5. Pałucki Franciszek, przemysłowiec, 
Tuchola. 

6. Litewski Franciszek, Skórcz. 


Drudzy zastępcy: 

. Szwiec Józef, kupiec, Toruń. 
. Górski Alfons, rolnik, Szewy. 
. Jarocki Franciszek. budowniczy, Toruń 

4. Balcerowicz Kazimierz. właściciel fa- 
bryki, Grudziądz. 

5. Markowicz Bronisław, 
bryki, Grudziądz. 

6. Scheiba Józef, budowniczy, Wejherowo 

Pełnomocnikiem powyższej listy jest dyr. 
Związku Tow. Kup. na Pomorzu Dr. T. Rze- 
pecki. 
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właściciel fa- 


Gdańsk może nastąpić w styczniu — lu- 
tym 1927 r., o ile ceny cif. dostosują się do 
nowych stawek okrętowych. Do najbar- 
dziej poszukiwanych wymiarów, na. ryn- 
ku angielskim należą obecnie deals'y so- 
snowe i świerkowe 3"X9*, za które im- 
porterzy gdańscy mogą otrzymać obecnie 
bardzo łątwo Ł 14.10 za standard u/s cif, 
Anglia. 


— ŚWIAT KUPIECKI* — „KUPIEC 
POLSKI“ Wyszedł nr, 46-ty| „Swiata 
Kupieckiego* — „Kupca Polskiego" organ 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego okręgów: 
wielkopolskiego, pomorskiego, nadnotec- 
kiego, górnośląskiego i małopolskiego, o 
następującej treści: 

l. Manifest ekonomistów a interesy ku- 


piectwa połskiego — Kaz. Ołdzie- 
jewski. 

2. Głos zagraniczny obserwatoia o 
Targach Wschodnich — Inż. Kaz. 


Brunak, Wiedeń. 

. Bank Kupiectwa Polskiego w Kra- 

kowie — Dr. R. Radzyński, Kra- 

ków. 

Nowa ustawa stemplowa. 

Zjazd Kupiectwa Okręgu Nadnotec- 

kiego. 

Wykup świadectw przemysłowych 

na r. 1927 — Dobrowolski, Kraków. 
7. Życie órganizacyjne kupiectwa. 
Numer powyższy obfituje w szereg cie- 

kawych notatek i artykulików, obchodzą- 

cych ogół kupiectwa. 


giełda pieniężna. 
A, W.Grudziądz, dn. 16. 11. 1926 r. 


Waluty. — Warszawa. 


Dolar urzędowo 8,99, prywatnie 9,14. 
Tendencja słaba. 

Dewizy. — Warszawa, 

Belgia 125,17%9, Londyn 43,71, Paryż 
30, Nowy Jork 9,00, Praga 26,72, Szwai- 
carja 174, Wiedeń 127,16, Włochy 36. 

Gdańsk. 

Za 100 zł. loco Gdańsk 57,20—57,42, 
przekaz na Warszawę 57,08-—57,22, dolar, 
w stosunku do zł. 8,9944—9,01, za 100 gul- 
denów prywatnie 173,90—-174,60. 


Złoty w dniu 16 listopada 1926 r. 


Gdańsk przekaz  57.08—57.22, gotówka 
57.30—57.45, Londyn przekaz 43.50, N.-Jork 
przekaz 11.62, Amsterdam przekaz 25, Ryga 
przekaz 64, Berlin gojówka 46.46—46.94, Bu- 
kareszt przekaz 2050, Czerniowce przekaz 
2000. Mdejofan przekaz 270, Zurych przekaz 
57.62 ; 


4. 
5. 


6. 


PAPIERY WARTOŚCIOWE. 
Poznań 10. 1i. 
Bank Polski .. . . . . . 81.00, 80.00 
Bank Handlowy. . . . . . * 8.00, 8.10 
Bank Zw. Spółek Zarobkowych . . 5.50 
Bank Dyskontowy . . . 9.75 
Barkowski , , . 


Papiery procentowe: 


W procentach nominatu: 

6% Poż. Dolar. 1919 r. 73.00-15,50-75,25; 
10% Poż. Kolej. seria 1. 88,00-87.00-77,50; 
5%  Pańs. Poż. Konwers. 46,50-46,75; 
8% Państw. Banku Rolnego 80,00. 

W złotych: 

414% Tow. Kred. Ziem. 37,50-36,70- 
36,75: 41% Ziemsk. przedw. 37,75-37,50; 
4% Tow. Kred. Ziemsk. 32.00-32.25; 5% 
Tow. Kred. m. Warsz. 41,75-42,25-42,00; 
4%% Kr. m. Warszaw. 38,50; 5% Piotrko- 


zwyżką cen drzewa polskiego na rynku | wa przedw. 14,50; 572% m. Warszawy 


Ożywienie eskportu przez | przedw. 0,00; 5% m. Warsz. przedw, 29,15, 


A T 


Kandydatów na iawników Wyższego Urzędu Ubezpieczeń 


1.20 - 


C 

15. 11. Tendencja na akcje utrzy- 
akcyj bankowych poszukiwane 
Bank Przemysłowców, Bank Zw. Sp. Zarob- 
kowych i Poznański Bank Ziemian. Z akcyj 
przemysłowców handlowych w  ofiarowaniu 
Wisła į May, inne poszukiwane. W ilościach 
niekwalifikujących się do notowań  handłlo- 
wano Cukrownię Zduny po 33. Z akcyj nie- 
oficjalnych Bank Polski „80—81. Z papierów 
procentowych w poszukiwaniu poznańskie 
listy zastawne przedwojenne po 57, w ofia- 
towania wojenne po 32. Z papierów państwo- 
wych poszukiwana 8 proc. pożyczka konwer= 
syina 1.40, 5 proc. konwersyjna 0.49, pożycz- 
ka kolejowa 1.50, Z papierów lokacyjnych 
Pozuańskiego Ziemstwa Kredytowego w ofia- 
rowaniu listy dolarowe po 7.20, w płaceniu 
listy zbożowe 18.20—18.30, Dewizy notowano 
między bankami: Berlin 213.55. 

Poznań, 15. 11, Kwilecki Potocki 4,00. B. 
Przemys,łowców 1.10, B. Zw. Sp. Zarobk. 
5.75. Pozn. B. Ziemian 2.15. Centr. Rolni- 
ków 0.55. Goplana 13.00. C. Hartwig 23.00. 
Herzfeld Victorius, 20:00." Roman May 36.00. 
Pozn. Sp. drzew. 0.55. Unia 7.00. Wytw. 
Chemiczna 0.60.  Zjedn. brow.  Grodziskie 


1.15. 
Giełda 'owarowa. 


Notowania Ziemiopłodów w Watszawie. 

Pszenica poznańska 130 i. franco War- 
szawa 58,50, pszenica poznańska 123 i 
52,25, żyto kongresowe 117 f. 41,25, żyto 
pomorskie 117 f. 41, obroty Średnie, po- 
daż n żyto dostateczna. Tendencja spo- 
kojna. 

Notowania Ziemiopłodów w 

Bez zmiany. 

Mąka. 


Grudziądz, 15. 11. Rosanowski notuje 
za 100 kg. Mąkę cesarską 95. — pszenną 
6000 75, — żytnią 65% 58. — żytnią 60% 
59, otręby żytnie 28, — pszenne 48, śrót 
żytni 47, — mieszany 43, kasza jęczmien- 
ta:63. Usposobienie- spokojne. 

Łódź, 15. 11. Notowania mąki za 100 
kg. loco Łódź: Kowalski, Friedensohn i 
S-ka dawniej A. Deutschmann w Kaliszu: 
Żytnia specjalna 45% 65.75, Patent 63.25, 
— 00 50. B-cia Kowalscy w Kaliszu 


Poznań, 
mana. Z 


Gdańsku. 


pszenna I gat. 80, — 0000 76, — 000 57, 


Wilson 84, manna 85. Młyn Korona w Ło- 
dzi: pszenna I gat. 79.50, Żelechowski w 
Łowiczu żytnia luksusowa 65.50, — 0000 
63.50, pszenna — 0000 81, — 0000 A. 77. 
Tendencja spokojna. , . 

à Ziemniaki. 

Pozuań, 15. 11. (U). Ziemniaki jadalne 
7.70 — 8.10, fabryczne 16% 6.60. Specjal- . 
ne gatunki ziemniaków jadalnych ponad 
notowania; za ziemniaki fabryczne płaco= 
ne są ceny wyższe lub niższe, zależnie od 
zawartości skrobi. 

Bydło i mięso . 
Grudziądz, 15 11. Ceny mięsa za 1 kg. 


„bitej wagi w płaceniu: mięso wołowe I. 


gat. 2.10, II. gat. 1.60, HI gat. 1.40. wie- 
przowe I gat. 2.60, II gat. 2.50, baranina 
I gat. 2.10, HI gat. 1.60, III gat. 1.40, cieięce 
IWCASZ.0OPEEFZ1 OPER O 2 00. 
Tendencja słabsza. | 

3 Podkłady kolejowe. 

Ministerstwo Komunikacji wskutek vsz- 
czędności budżetowych zmniejszyło kon- 
tyngent podkładów kolejowych na r. 1927. 
z 5 miljonów za 2.500.000 sztuk, z czego 
na dyrekcię wileńską przypada około mil- 
jona, na radomską, poznańską i gdańską po 
600.000 sztuk. Na ostatnich przetargach 
na dostawę podkładów w Wileńskiej dy- 
rekcji kolejowej otwarcie ofert nastąpiło, 
jak nas informują, bez udziału kontrahen- 
tów. Żądano przeciętnie za sztukę franco 
punkt załadowania w Wileńszczyźnie 4.60 
zł., a dyrekcja... gazowni w Wilnie złoży- 
ła ofertę. na 4.28 zł. Ministerstwo Komu- 
nikacji uznało cenę wytyczną podkładów 
w wysokości 4.30 zł. za typ pierwszy i 
4.05 zł. za typ drugi. Jednak wobec po- 
drożenia surowca za:cęnę tę nie dostanie 


"się dziś podkładów kolejowych. Na prze- 


targach w Poznaniu i Krakowie żądano 
po 5,15 zł. za sztukę. W Poznaniu przetarg 
unieważniono z powodu wielkiej rozbież= 
ności ceń żądattych, następny przetarg od- 
będzie się w ńajbliższym czasie. 

Zmiawy w bilansie Banku Połskiego. 

Bilans za pierwszą dekadę b. m. wyka- 
zuje zwiększenie się pozycyj walut, dewiz 
i b-ków zagran. brutto o 10 mili. złotych, 
netto o 7%2 milj. (123,5 miljn.), dalej zmniej- 
szenie się portfelu weksiowego o 13.7 
milin. (309,8 milin.) i spadek obiegu bakno- 
tów o 35,5 milin. (549,6 iniljn.). Z innych 
pozycji rachunki w walucie zagran. i Zo- 
bow. report. zwiększyły się o 2,5 milin. 
(26 milin.), rachunki żyrowe i inne zwię- 
kszyły się o 36,8 milin. (146,8 milin.). mo- 
nety srebrne i bilon wzrosły o 1,9 miljn. 
(10,3 milin.), wzrosła o 5,6 milin.), zapas 


ziota i srebra w sztabach wynosił 135,8 
milin. zł 


) 


r. 


TALEADARZYK: Środa 17 Salomei p. 
Czwartek 18. Anieli p. 
schód słońca 7 26 zachód 16 3 
Wscnód księżyca 15 34 zachód 3 54 
=—** DYŻURY NOCNE APTEK. Od dnia 
13 do 19 listopada r. b. — apteka pod Koroną, 
ul. Wybickiego 39, tel. 137 i apteka pod Gwia- 
ada, wl. Chełmińska 26, tel. 299. 


-—-% STAN POGODY. Spostrzeżenia pań- 
stwowego Instytutu  meteorolozicziego w 
Warszawie 

Dziś rano temperatura 10.8 Cels., wilgot- 
tość 72 proc., stan nieba: dość pogodnie. Roz- 
kład ciśnienia w Europie: głęboka depresja 
ze środkiem nad: Norwegią północną, obej- 
muje swym wpływem Islandję, Skandynawię, 
kraje bałtyckie i Rosję północną. Pozostałą 
część Europy zalega obszerny wyż. 

Prawdopodobny przebieg pozody w Pol- 
sce: dość pogodnie, ma północnym wscho- 
dzie zachmurzenie większe, temperatura bez 
znacznych zmian (noc chłodna); mmiarkowa- 
ne, na północy, dość silne wiatry z kierun- 
ków zachodnich, 

—%* STAN WODY W WIŚLE POD GRU- 
DZIĄDZEM wymosił dnia 16-g0 bm. o godz. 
8-81 rano 2,61 mtr. 


* 

=+? KALENDARZYK TEATRALNY. 

Wtorek (16. ti.) — „Podróż po Warsza- 
wię” (operetka). 

Środa (17.i1.) = teatr nieczynny. 

Czwartek (18. XI.) Pierwsze specjalne 
przedstawienie dia rzesz pracujących po Ce» 
nach najniższych „Ułani księcia Józefa”. 

Piątek (19. XI.) występ gościnny Opery 
Pomorskiej „żydówka”. 


CO GRAJĄ W KINACH. 

—%* KINO „ORZEŁ* wyświetla monumen- 
tatry dramat egzotyczno-erotyczny w 10 ak- 
tach pt. „Lew Mogołów" z Iwanem Mozżu- 
chinem i Natalją Lisenko, oraz wpółczesny 
dramat erotyczny. pt. „Za zniewazę kobiety” 
z Mady Christians, Olgą Bielalerą i Alfredem 
'Abel. 

—3%% KINO „APOLLO” demonstruje potęż- 
wy dramat dziejowy z czasów epoki Napo- 
leona pt. „Mały kapral“, 

% 
=—** Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dziś te- 
atr nieczynny. 

W czwartek pierwsze specjalne przedsta- 
wienie dla rzesz pracuiących po cenach naj- 
niższych: 50, 80 gr. i 1,20 zł. łącznie z szat- 
nią „Ułani księcia Józefa”. 
| AWECJ 


rr 


Są w Grudziądzu, jak i zresztą całej 
Polsce, ludzie tak naiwni, którzy dają so- 
bie wróżyć cygańkom z kart albo dłoni: 
Stąd też bandy cyganów, nie trudniące się 
niczem, żyją też z naiwności ludzi dobro- 
dusznych, dła których cyganka jest osobą 
jasnowidzącą. Niektórzy nawet sądzą, że 
cyganki potrafią odpedzić choroby i ludzi 
leczyć. To też, gdy w domu ktoś zanie- 
mógł, zamiast po lekarza, posyłają po cy- 
gankę. 
Taki właśnie wypadek zaszedł w na- 
szym grodzie. Oto przed Sądem Ławni- 
czym stanęła w dniu 15-g0 bm. Cygan- 
ka Floriana Dytlow, która na zaprosze- 
nie Antoniny Kasprzyckiej, zamieszkałej 
przy ul. Matomłyńskiej 9, przybyła do niej 
ceiem „zażegnania jej chorej nogi. 
Sprytna cyganka włożyła do ręki Ka- 
sprzyckiej jajko, kazała je przez chwile 
rzymać, a potem rozgnieść. Nastepnie, 
przeglądając zawartość rozbitego jajka, 
wskazała na drobną czarną plamkę, którą 
miał być „djabeł”, względnie ta choroba, 
która opanowała nieszczęśliwą nogę pani 
Antoniny. Dalej, cyganka zaczęła odma- 
wiać jakieś „urzeczenia* nad chorą noga 
niewiasty i odpędzać „złe duchy“, tudzież 
kropić ją wodą, którą — jak objaśniała — 
zaczerpnęła niby ze źródła, znajdującego 
się na Jasnej Górze w Czestochowie. 

Za te czynności lekarskie, cyganka ka- 
zała sobie zapłacić 40 zł., które jej też pa- 
mi Antonina bezzwłocznie wypłaciła. Tem 


W piątek występ gościnny Opery Pomor- 
skiej „Zydówka*, 


nowozaangażowani artyści, 
do zespołu. 
„Amanas* Na niedzielne przedstawienie 


wieczorowe zapowiada afisz doskonałą farsę k się do uświetnienia całości. 


irancuską „Ananas”. Główne role powierzo- 
no pp. Porębskiej, Mrowińskiej, Mirskiej, Ja- 
worskiemu, Zięciakiewiczowi, Opalińskiemu i 
Rymszy, co daje gwarancje, że bawić się 
będziemy wyśmienicie, 

„Wesele“ Wyspiańskiego. Z powodu przy- 
padającej w bieżącym miesiącu rocznicy Po- 
wstania Listopadowego szykuie dyrekcja pra- 
wdziwą ucztę artystyczną, wystawiając per- 
łę naszej literatury dramatycznej, arcyd..eło 
Wyspiańskiego „Wesele”, 

Pracowmia teatralna przystąpiła do przy- 
gotowania nowych kostiumów. a małarnia nos 
wej dekoracji, skopiowanej z oryginalnej izby 
bronowickiej. W sztuce tei zaprezentują się 

—** PIERWSZY WYSTĘP OPERY PO- 
MORSKIEJ. Po porozumieniu się Dyrekcji 
teatru grudziądzkiego z teatrem toruńskim za- 
powiedziany jest na nadchodzący piątek, ti. 
dnia 19-go bm., pierwszy występ znakomitego 
zespołu Opery Pomorskiej pod wytrawnem 
kierownictwem dyr. Bojanowskiego. 

Na repertuarze arcydzieło Ilalevy'ego 
„Żydówka”. Udział przyjmują oprócz pierw- 
szotzędnych solistów, znanych już w naszem 


Era to oSA SO MAO R SAK T 


Jak w Grudziadzu cyganka Fiora Dytlow 


ieczyta cherą mogę Antoniny Kasprzyckiej. 


jednak się Flora nie zadowolniła, łecz pro- 
siłą chorą, aby jej na 24 godzin wypoży= 
czyła pierścionek ślubny. .Poczciwa* 
niewiasta nie dała jej obrączki Ślubnej, ale 
natomiast wręczyła jej swój pierścień z 
pięknym „oczkiem“, wartości około 80 zł. 
w tej nadzieji, że cyganka — jak przyrze- 
kła — pierścień po 24 godzinach jej zwró- 
ci. Sprytna cyganka zabrała pierścień, 
lecz w domu chorej iuż więcej się nie po- 
kazała. 

Przestraszona pani Antonina wysłała 
dzieci w poszukiwaniu za cyganką, którą 
też odszukali wśród bandy cyganów, ko- 
czującej pod Grudziądzem. 

Zawezwana policja zaaresztowała Cy- 
gankę i odstawiła do więzienia sądowego, 

Sąd uznał cygankę winną występku o- 
szustwa i zasądził ją na miesiąc więzie- 
nia. 

„Może ten wreszcie przykład otworzy 
oczy naszym  „dobrodusznym* niewia- 
stom, aby podczas jakichkolwiekbądź do- 
legliwości nie posyłały po cygankę, by 
ich „okadzała* i chore części ciała „za- 
żegnywała*, względnie, aby z tak wielką 
wiarogodnością nie wypożyczały cygan- 
kom swe drogocenne „klejnoty“, choćby 
nawet tylko na 24 godzin. 

'Tembardziej jest to wypadek godny 
napiętnowania, że przecież p. Antonina 
Kasprzycka, jako katoliczka, powinna, wie- 
dzieć, że Kościół św. zabrania wiary w 


„gusła* i „uroki“. 


mieście z poprzedniego sezonu, kompletne 


chóry i doborowa orkistra — złożona z ruty- 


| 
dokompletowani | nowanych muzyków — oraz statyści, razem 


około 160 osób. Wspaniałe dekoracje, kost- 
jumy, jak i styłowa wystawa przyczyniają 
Początek punkt. 
o godzinie 8.30 wieczorem. Sprzedaż bild- 
tów w dziennej kasie teatru „Wielkopolanka 
już rozpoczęta, 

—** PIERWSZE SPECJALNE PRZED- 
STAWIENIE DLA RZESZ PRACUJĄCYCH 
po cenach najniższych: 50, 80 gr. i 1,20 zł. 
łącznie z szatnią. Wieczór ten miał się od- 
być już w ubiegłą sobotę, lecz z powodu wy- 
stępu operetki warszawskiej, dyrekcja była 
zmuszońą przedstawienie odłożyć na madcho- 
dzący czwartek, t. i. dnia 18-go bm. Więk- 
szą część biletów zakupują pracownicy fa- 
bryki „Pepege*, w czem zarząd tejże fabryki 
przychodzi dyrektorowi teatru p. Czarnec- 
kiemu z wydatną pomocą. Pozostałe bilety 
nabywać można w  dzienej kasie teatru 
„Wielkopolanka“, lecz prawdopodobnie tako- 
wych zabraknie, gdyż i pracownicy innych fa- 
bryk nie pozostaną w tyle i gremialnie za- 
opatrzą się w bilety. Artyści odegraja pełną 
polskiego humoru krotochwilę ze Śpiewami i 
tańcami „Ułani Księcia Józefa”, Początek 
punktualnie o godzinie 8-mej wieczorem. 

—** ZABAWA POM. ZWIĄZKU PRACO- 
WNIKÓW UMYSŁOWYCH. W sobotę, dnia 


f ——— mn NN 
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20-go listopada br. urządza Pom. Związek 
Prac. Umysłowych zabawę w „Tivoli“ Cat 
kowity dochód przeznacza na wznowienie ta- 
nich (bezpłatnych) obiadów. dla licznych 
rzesz bezrobotnych obojga płci pracowników 
umysłowych. 

Szlachetny i wzniosły ten cel powinien 
zmobilizować wszystkich, którym dobro tych 
warstw leży na sercu, a więc apelujemy do 
pb. szefów tak zakładów przemysłowych i 
pp. kupców, jak nie mniej ich personelu a 
naszych Szan. koleżanek i kolegów. 

Zaproszenia wydaje się do /dnia 20-go bin. 
do godziny 5-ei w sekretanjacie, ul. Groblo- 
wa 36/38. 

—-** OSADNICY POWIATU GRUDZIĄDZ- 
KIEGO. Dnia 27 listopada br. odbędzie się 
w sali Bazaru przy ulicy Moniuszki o godzi- 
nie ll-ej przed południem Walne Zebranie 
osadników powiatu grudziądzkiego. 

Celem zebrania będą wybory do Zarządu 
Powiatowego oraz cały szereg spraw aktual- 
nych i dla osadnictwa bardzo ważnych jak 
sprawa rent, szacunków, kontraktów na osa- 
dy anulacyjne itp. 

W zebraniu weźmie udział przedstawiciel 
Zarządu Giównego. Ze względu na powyż- 
sze sprawy udział każdego osadnika jest ko- 
nieczity. 

—** WALNE ZEBRANIE Oddziaiu Po- 
morskiego Związku Leśników w Rzeczypo- 
spolitej Polskiej odbędzie się dnia 5-go gru- 
dn br. w sali Resursy Kupieckiei na ul. Ja- 
giellońskiej nr. 25 w Bydgoszczy  następu 
 jącyin programem: 

1. Rano o godzinie 9,30 msza Św. w ko. 
ściele farnym. 

Otwarcie obrad Walnego 
godzinie 10,30. 

3. Wybór Prezydjum «= 

4. Odczytanie protokółu z ostatniego ze- 
brania. 

. Sprawozdanie Zarządu 
kasowe. 

. Wybór nowego Zarządu. 

. Wspólnv obiad w przerwie 
wyborów. 

. Referat (jeszcze nie zgłoszony), 
9. Wolne wnioski. x 

10. Zamknięcie obrad. 


—** EGZAMINY DOJRZAŁOŚCI. Wobee 
zjawienia się w prasie codziennej wiadomo- 
ści o zamierzonej jakoby zmianie obecnie o= 
bowiązującego regulaminu egzaminów doj- 
rzałości w szkołach średnich ogółnokształcą- 
cych, zarząd główny Tow. nauczycieli szkół 
średnich i wższych zwrócił się do p. dy» 
rektora departamentu szkól średnich w min. 
W. R. i O. P. z prośbą o wyjaśnienie w tei 
sprawie, 

P. dyrektor departamentu oświadczył =. 
jak donosi „Przegląd Pedagogiczny” — że 
min. W. R. i O. P. nie zamierza narazie prze- 
prowadzać żadnych zmian zasadniczych w 0- 
bowiązującym regulaminie egzaminów doj- 
rzałości, ponieważ z powodu zbyt późnego o- 
gioszenia go nie został. jeszcze należycie wy- 
próbowany i zebrane przez min. po przepro- 
wadzetiu egzaminów dojrzałości w ubiegłym 
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5. WODWUD. 
Tegoroczne wyniki 


premiowania balkonów w Grudziądzu. 


bA 

Pisząc w dalszym ciągu o oødobni 
ctwie balkonów kwiatami, wymienić mu- 
simy i takie, które początkowo nie ustępo 
wały wymogom dekoracyjnym i dopiero 
późmiej ustawione w jednym rzędzie z 
tymi którym przyznano premię lub dy- 
plomy, wykazywały wprawdzie wiele 
wkładu pielęgnacji, lecz już następne ran- 
ne podpatrywania wzrostu roślin musia- 
ty widocznemu ulec spowszednieniu i Zo- 
bojętnieniu, wskutek czego kwiaty pozo- 
stawione swemu losowi, nie mogły wy- 
paść okazalej. W wielu wypadkach i mści 
wy wiatr, który szczegółnie w tym roku 
tak srodze napsocił się łodyżkom petunii 
i pelargonii był powodem, że mimo pẹl- 
nej troskliwości dekoracja wypadła sła- 
wiej, jednakże nie zawsze samą wystawę 
pomawiać można o nieudanie się balko- 
nowego kwiecia, gdyż n. p. rzadko roz- 
stawione rośliny lub mieszanie różnych 
roślin i harw, często osłabiają efekt de- 
koracyjny. 

Przypomnieć należy, że jak przekwi- 
tle, skurczone i zeschnięte petumie pozo- 
stawione przez zimę w skrzynkach na bal 
konach najmniej przekonują przechodnia 
o słuszności konserwowania w mieście 
tego rodzaju zimowych widziadeł deko- 
tacyjnych, tak też w ciągu lata trzeba ko- 
niecznie roślinki wypalikować, ziemię w 
skrzynkach często spułchnić patyczkiem, 
zasilać sztucznym nawozem, obierać su- 
che liście i okwitłe szypułki, skrapiać wy- 
ba oe i rozpinać zależnie od po- 


Powyższe warunki zawsze przestrze- 


zane przez Panią domu, należą do rzędu 
tych dobroczynnych czynności, za które 
obfite i długie kwitnienie w niemej podzię- 
ce znaczy swą wdzięczność i, rzecz pe- 
wna, że omijanie tych prawideł, osłabić 
musi wygląd balkonowego kwiecia. 
Obok premii i dypłomów przyznaje- 
my również listy pochwalne za balkony, 
które wypadły dobrze, mimo częściowe- 
go obejścia poprzednio wskazanych prze- 
pisów, które w nastepnym już roku sto- 


sowane, ręczą za uzyskaniem wyższej 
nagrody. Przyzmaniem listów poch- 


walnych zawieramy srową przyjaźń, któ- 
ra, jeśli mowa o upiększeniu balkonów 
jest dla T-wa Upiększenia Miasta tem 
cenniejszą, że zawsze pozostając z wła- 
ścicielami tych balkonów w zmowie. bę- 
dziemy mieli jeszcze sposobność złożyć w 
podzięce za dbanie o wygląd miasta 
premie. 

Wyrmieniając każdego roku nazwiska 
osób nagrodzonych różnemi na- 
grodami tak Towarzystwa, jak również 
Magistratu, i jak w tym roku Drukarni 
Pomorskiej oraz miejscowych właścicieli 
ogrodów handlowych pp. T. Frencha, L. 
Makowskiego, M. Riedla i p. Borcherta 
zapewniamy, że przy wyszczególnianiu 
nazwisk i różnych balkonów, kierujemy 
się wyłącznie nakazem służenia dobrej 
sprawie, która znalazła w Grudziądzu tąk 
wielu wyznawców i przyspotzyła miastu 
opinię grodu o największej ilości balko- 
nowógo kwiecia. 

Listy pochwalne odebrali: 

P. Topolski Mieczysław, naczełnik O. 
U. Z. z Placu 23 Stycznia nr. 11 za bal- 


kon IIF p. na prawo: P. dyr, Exner Jan za | 


balk. II p. z ul. Sienkiewicza 8: p. Ziółkow 
ski Bernard, restauratór, za narożny halk. 
Ip. ul. Sienkiewicza i Mickiewicza; p. W. 
Styburska za 3 okna I piętra z ul. Sienkie- 


wicza 25, p. Karplak Aleks. referent Skar- 
bu za balk. II p. z ul. Ogrodowej 18 i z 
tego samego domu p. J. Kujawie, kupcowi 
również za balkon ks. prof, Jaranowskie- 
mu z nr. 15 za balk. H p. na lewo, p. inż. 
'Bitnerowiczowi za balk. I p. z nr. 15 i p. 
H. Palczewskiej za balk. z III p. tego 


Na ul. Groblowej p Fr. Damratkowi, 
restaurator., za balk. I p. na prawo, p. kup 
cowi Br. Kozielskiemu z tego domu za 
balk. II p. na lewo, p. Br. Pictrowskiej z 
nr. 11, za balk. III p. 

Na Głównym Rynku p. M. Kozłow- 
skiej za długi balk. I p. Z nr. 7, p. P. Kar- 
czyńskiemu z ul. Szkolnej nr. 9 za balk. 
I p. na prawo iw tym domu p. Fr. Bie- 
lińskiemu urzędn. poczty za bałk. III p. 
prawo, p. M. Flock, nauczycielce z ul. 3-0 
Maja 11 za balk. II. p. na prawo i z tej sa- 
mej kamienicy p. S. Głowackiemu za balk. 
HI p. na lewo i p. A. Lehmke kupcowi za 
balk. I p. nr. 21. 

Na ul. Toruńskiej mt. 4 p. dr. C. Gór- 
ski, balk. II p. na lewo, p. J. Zalewski, 
mistrz kowalski balk. II p. nr. 5, p. W. 
Szulc, kupięc z nr. 7 balk. I p. na lewo, 
Izba Rzemieślnicza, balk. II p. na pr. nr. 
12i p. O. Abromeit kupiec nr. 13 balk. I p. 
Z ul. Chełmińskiej nr. 26 p. T. Cy- 
wiński urzędnik balk. I p. na lewo, p. apt. 
T. Degórski balk. II p. na prawo i p. Bi- 


į schoft syndyk, balk. II p. na lewo. 


i 


W kamienicy nr. 40 p. M. Szyiiner, 
wdowa, balk. I p. w środku, p. J. Dietrich 
palacz, balk. II p. w środku, p. J. Deske, 
ślusarz, balk. II p. na lewo i p. Fr. Ke- 
dzierski balk. IH p. na lewo oraz z nr. 54 
p. M. Gortatowski urzednik kol. za bałk. 
Il p. na prawo. 

Bardzo ładnie wyglądały gęsto sadzo- 
ne petunie p. L. Łączyńskiego z narożnika 
ul. Laskowickiej i Brzeżnej, bafk. II p. 
W uł, Brzeżnej dwa domy, nr. 12 i 14 


zapewne w przyszłym roku jeszcze pię- 
kniejszą dadzą nam dekorację. Za tego- 
roczną listy pochw. uzyskali: p. K. Welke 
kowal nr. 12, balk. I p. na pr, p. A. 
Schmidt, balk. z lewej strony, p. Wł. Cy- 
bulski, kolejarz balk. II p. na prawo, p. M. 
Kławon wdowa, balk. III p. na pr. i p. J. 
Papke rob., balk. III p. na lewo, z nr. 14 
p. P. Łuczaj, kolejarz balk. I p. na pr., p. 
T. Kloska urzędnik balk. I p. na lewo i p. 
J. Murawski konduktor, balk. II p. na lewo 

Z ul. Laskowiokiej 9 p. J. Kołepek, u- 
rzędnik za balk, I p. na pr. i p. |. Jordan, 
rzeźnik z ul. Wenckiego 22 za balk. I p. 
„ha pr. oraz p. B. Aleksandrowicz, za 
balkon Ii p. na lewo ul. Radzyńskiej 7. 

Na ui. Książęcej nr. 1 p. A. Pluskat, 
wdowa, balk I p. na lewo, p. G; Herzberg 
balk. II*p. na pr. i p. Je Buchholz banko- 

ı wiec, balk. I p. na lewo nr. 7, 

Z ul. Młyńskiej 8a balk. Ip. na lewo 
p. J. Kruczkowski urzędn. poczt., p. J. Bit 
tner kupiec z ui, Starej ne 10 okien II p., 
p. Z. Marchlewska za 7 okien II p. naroż- 
nika ul. Długiej i Starorynkowej, p. Mal- 
gorzata Mates za 5 okien I p. ul. Staro- 
rynkowej 4 i p. L, Otlewski mistrz krawie 
cki za balk. II p. ul. Wybickiego 1. 

Na «l. Lipowej nr. 1 balk II p. p. K. 
Okoniewski, z nr. 19 balk. Il p. na prawo, 
p. M. Kucner, balk. nr. 53 na I p., p. por. 
Rembowicz, balk. II p. z nr. 61, p. J. Ery- 
łowski sierżant i w tym sanrym domu p. 
Ig. Jaszka plutonowy za balk, HI p. na le- 
wo, Oraz p. Jan Lówenau fryzjer, za dwa 
okna i ogródek z nr. 102. 

Z ul. Poniatowskiego nr. 5 p. Mróz, 
wdowa za balk. III p. na prawo, następnie 
p. Wł. Gburkowski urzędnik za balk. II p. 
na lewo ul. Kilińskiego 8 i z tego domu p. 
Wanda Makowska za balk. III p. na pr., 
oraz p. H. Dewiński urzędnik za balk. I p. 
nr. 9. 

(Ciąg dalszy nastapi) 
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toku szkolnym głosy krytyki nie zwracają 
się przeciw zasadom, na których został o- 
party. Ministerjum natomiast — jak zape- 
wnił p. dyrektor dep. — chętnie weźmie pod 
uwagę propozycję «auczycielstwa, dotyczące 


ulepszenia obowiązującego regułaminu oparte | 


na uwzględnieniu wyników egzaminów doj- 
rzałości w poprzednim roku szkolnym, 
—** OFIARY. Państwo 


Czajkowscy z 


Plochocina zamiast udziału w zabawie Czer. | 


wonego Krzyża złożyli w redakcji 20 złotych 
na Czerwony Krzyż. 


—s% NOWA KAWIARNIA. W dniu wczo- 
rajszym otwartą została nowa cukiernia i ka- 
wiarnia p. Kaliny przy Rynku głównym. 

O godz. 11 przed poł. ks. prefekt Rozkwi- 
talsk} poświęcił wspaniały lokal, urządzony 
stylowo, przez znamą firmę „Strug“, 

Pani Kalina, jako dzielna fachowczyni, da- 
le rękojmię, że placówkę tę poprowadzi ku 
zadowolenin swej klijenteli 

Z drugiej zaś strony przypuszczać należy, 
że i społeczeństwo grudziądzkie poprze ser- 
decznie tę nową polskę placówkę. ` 

P. Kalinie życzymy „Szczęść Boże”. 


_|*6 KOMENDA POL. PAŃSTWOWEJ 
w Grudziądzu podaje do wiadomości, że w 
Sądzie Okręgowym znajdują się do odebrania 
rzeczy pochodzące z kradzieży z roku 1922/23 

Jedne prześcieradło z wyprutem monogra- 
mem, powłoka niebieska, mała powłoczka 
nieb., mały dywan rozmiareu 40%45, mała po- 
włoka czerwona, woreczek do bułek i jeden 
mały worek z monogramem K, B. 

Po upływie czterech tygodni, rzeczy te 
będą sprzedane na licytacji. 


—** W ZWIĄZKU Z NAPADEM BANDY- 
CKIM w „CIELEĘTACH* dowiadujemy się, że 
nie był to napad, lecz tylko kradzież z wła- 
maniem. Sprawcami kradzieży są zbiegli 
włamywacze z więzienia sądowego w Bro- 
dnicy. Skradziono tylko dwie pary butów i 
jedną parę trzewików. 


—** Z NOTATEK POLICJANTA, W dniu 
wczorajszym  przytrzymano trzy osoby, a 
mianowicie: niejaką D. F. bez stałego miej- 
sca zamieszkania, łako podejrzaną o nierząd, 
rzeźnika K. M. zamieszkałego prz ulicy For- 
tecznej — za awantury w pijanym stanie i 


wreszcie Teofila Michalskiego zamieszkałego 


przy Drodze Łąkowej — poszukiwanego li- 
stami gofńiczemi, 


(rt) Zebranie miesięczne Narod, Org. Ko- 
biet odbędzie się w czwartek, dnia 18-go bm, 
o godzinie 7,30 w auli gimnazjum klasyCzne- 
go przy ulicy Sienkiewicza, z następującym 
porząkiem dziennym: 1. Odczyt p. dr. Maiowej 


pt.: „Jak myśli i czuje kobieta”. 2. Wypadki 
ostatnich dni. 3. Sprawozdanie Zarządu. 4. 
Wybór delegatek na Zjazd do Warszawy 
5. Wolne glosy. 

Zarząd prosi o liczny udział członkiń, sym- 
patyczek 1 sympatyków, (8958) 


(rt) Zebranie Zrzeszenia właścicieli nieru- 
chomości w Grudziądzu odbędzie się w sali 
hotelu p. Kellasa ul. Wybickiego 42, w czwar- 
tek, dnła 18 bm. o godzinie 8 wieczorem. Re- 
ieraty aktualne wygłoszą pp. mecenas Sokol- 
nicki o hipotekach i eksmisiach i radny Le- 
wandowski o kredytach na remont domów 
i opłat za czyszczenie ulic. Wstęp na zebra- 
nie tylko za okazaniem zaproszenia. 


O liczny udział członków uprasza Zarząd, | 
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GŁOS POMORSKI 


Wydzierżawienie borów tucholskich. 


Tu i ówdzie spotyka się dziś jeszcze 
w prasie polskiej wzmianki o rzekomej 
propozycji prof. Kemmerera wydzierża- 
wienia Borów Tucholskich kapitalistom a- 
merykańskim. Czytelnicy, nieświadomi 
stosunków, jakie w obecnej chwili w Bo- 
rach Tucholskich panują, gotowi uwie- 
rzyć, że istotnie coś się dokonuje i że coś 
istnieje, z czego ciągnąć będziemy mogli 
wielkie zyski i co nam sprowadzi do kra- 
ju ewtl. pożyczkę amerykańską. Zdaje 
się nawet, że właśnie dla wywołania po- 
dobnych złudzeń, kolportnie się: tego no- 
dzaju pogłoski. Warto się zatem zasta- 
nowić, ile w tych wszystkich pogłoskach 
może być prawdy i jaką wartość przed- 
stawiają i przedstawiać będą w najbliż- 
szej przyszłości Bory Tucholskie. 

Wiadomo, że straszne spustoszenia, ja- 
kie przed dwoma laty wyrządziła w Bo- 
rach Tucholskich sówika-chojnówka, po- 
ciągnęły za sobą masowy zrąb drzewo. 
stanu z ogromnych przestrzeni leśnych, 
które tem samem przestały istnieć. 
Zwłaszcza na bieżący rok przypada bo- 
dajże rekordowa eksploatacja zniszczo- 
ných lasów. Jeżeli w tem samem tempie | 
usuwać się będzie zniszczone skarby, za 
lat 3—4 przestaniemy mówić o Borach 
Tucholskich, bo-ich już nie będzie. Przei- 
dą one na dziesiątki lat do legendy, za- 
nim nowe kultury leśne nie podrosną i po- 
zwolą normalne wykorzystywanie lasów. 

Czy. mamy jeszcze coś do wydzierża- 
wienia? Nie! A przynajmniej nic takie- 
go, czego bez fatalnych skutków mogli- 
byśmy się pozbyć. To co gł Ob TERE CJ aka w prze- 
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Strzelanie 


—* OKONIN pow. grudziądzki. 
ćwiczebne Towarzystwa Powstańców i Wo- 


jaków odbyło się tu dnia 7-go listopada br. 
Przy nadzwyczaj pięknej pogodzie zebrali się 
członkowie naszego Tow. wraz. z sztahdarem 
na placu przy Pow. Szkółce, gdzie urządzono 
"prowizoryczną strzelnicę, Wyznaczono sie- 
dem nagród dla najlepszych strzelców i to 
trzy nagrody dla młodzieży, a cztery dła Wo- 
jaków. Komisja zadecydowała, -iż nagrody 
otrzymają następujący drh. drh.: pierwszą 49 
pierścieni — Macholc, drugą 49 pierścieni — 
Otrębski, trzecią 49 mlerścieni Drozdowski, 
czwartą 49 pierścieni — Szkodowski. Mło- 
dzłeż: pierwszą — Kopczyński Szczepan, dru- 
gą — Szumotalski, trzecią Kamiński. Nagro- 
dy zostaną rozdane w dniu uroczystego ob- 
chodu Powstania Listopadowego, który się 
odbędzie dnia 21 listopada br. 


—* CHOJNICE. Uroczyste przedstawienie 
z okazji 8-letniej rocznicy rozbrojenia urzą- 
dzone zostanie w nadchodzący poniedziałek 
staraniem Dyrekcji teatru  grudziądzkiego. 
Artyści odegrają „Uianów księcia Józefa“, 
krotochwilę w 4 aktach ze śpiewami i tań- 
cami. Udział przyimule kompletna orkiestra 
starogardzkiego 65 p. p. Wieczór poprzedzi 
okolicztościowe przemówienie oraz Hymn 
Narodowy. Bilety w cenie od 1 do 5 złotych 
nabywać można w księgarni p. Rosieńskiej. 


— Zebranie kontrolne. Dnia 6 grudnia 
br. odbędzie się dodatkowe zebranie kon. 
trolne dla szeregowych rezerwy (kat, A.), 
pospolitego ruszenia z bronią (kat. Ć. 
roczników 1898, 1894, 1893, 1892 i 1891 
zamieszkałych na terenie powiatu chojnic- 
kiego. Poborowi wiyni się stawić o godz. 
9 rano w lokalu Pow. Kom. Uzup. w Sta- 


i 


ważnej części już rozsprzedano między 


„kapitał polsko-angielski, Musiano się znę- 


sztą zniszczonego materjału pozbyć za 
wszelką cenę, gdyż im dłużej ze sprzeda- 
żą się zwleka, tem więcej zniszczony ma- 
terjał drzewny traci na wartości i staje 
się bezużyteczny. To co po strasznej ka- 
tastrofie nam pozostało wydzierżawić, 
znaczyłoby pod przyszłość miejscowej 
ludności grób kopać. Dziś jeszcze nie zda- 
jemy sobie w całej pełni sprawy z ogro- 
mu klęski, jaka nas spotkała, bo chwilowa 
konjunktura na rynku pracy, odsunęła na- 
razie widmo bezrobocia, głodu i nędzy. 
Ale z okropną akuratnością stosunki się 
zmienią i wtenczas dopiero odczuwać bę- 
dziemy w sówice-chojnówce prawdziwy 
bicz Boży. Stamą tartaki, opustoszeją fa- 
bryki, zabraknie zarobku, bo nie będzie 
na długi czas surowca — drzewa. Gdyby 
te resztki lasów, które ram jeszcze pozo- 
stały, wyprzedano, oddalibyśmy się na ła- 
skę i niełaskę obcego kapitału, który prze 
cież nie miałby najmniejszego interesu w 
racjonalnej gospodarce leśnej. 

To też dążnością czynników miarodaj- 
nych winno być nie wydzierżawienie, ale 
staranna opieka nad lasami tak państwo- 
wemi jak i prywatnemi. 

Dla ludności, zamieszkałej na terenie 
Borów Tucholskich zbliżają się ciężkie 
czasy. Te przełomowe lata albo prze- 
trwamy, albo też ponad nami wyrośnie 

pustynia tucholska w nienajlepszem tego 
skm zmaczeniu. > 
Mieszkaniec Borów Tucholskich. 


oraz SOSE | oraz pociągnięci do odpowiedzialności w 
myśl przepisów wojskowych karnych. 

— Policja ku czci święta Polski, Tut. 
policia, obchodziła dziesiątą rocznicę 
wskrzeszenia Polski w dniu 11. bm. bar- 
dzo uroczyście, Komendant P. P. P. pan 
komisarz Trawicki wygłosił funkcjonarju- 
szom policji wykład o znaczeniu tygodnia 
a następnie wysluchano Mszy św. w fa- 
tze. Także i w defiladzie widzieliśmy 
Sprawny przemarsz plutonu honorowego 
P. P. Podobne uroczystości obchodzity 
wszystkie posterunki P. P. w powiecie. 

— Mielno, pow. Chojnicki. (Nowe kótko 
śpiewackie). Dzięki staraniom tut. naucz. 
p. Kuhna, zorganizowano tu kólko śpie- 
wackie pod nazwą „Echo“. Na zebraniu, 
które w tym celu zwołano, zapisało się 
40 osób. Widać tu wielkie zainteresowanie 
ku pieśni polskiej, to też zaznaczyć Wy- 
pada, że kólko takie, będzie tu miało 
miejsce bytu. Onganizatorowi kółka nale- 
ży się uznanie. Nowemu Tow. „Szczęść 
Boże!“ 

— Karsin, pow. chojnicki, (Pryszczyca). 
Stwierdzono tu pryszczycę, wobec czego 
cały obszar wójtowstwa podlega obser- 
wacji. Wyprowadzenie zwierząt racico- 
wych dozwolone jest jedynie za poprzed- 
niem zezwoleniem pow. lekarza wet. i 
władzy policyjnej. 
RZDESESBEÓDSE>CEOGESE 
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seS FOSFO 
POGOŃ, WARTA, CZY POLONJA? 
Przed rozstrzygającymi meczami o mistrzo- 
stwo Polski. 

Niedzielny mecz Pogoń — Polonja zakoń- 
czony niespodzianym wynikiem remisowym 
2:2, bynajmniej nie wyjaśnił zawiłej zagadki, 
tyczącej się osoby tegorocznego mistrza Pol- 


ski. 
Sprawę wyjaśnią dopiero najbliższe mecze 


rogardzie. Wrazie nie stawienia się, po- | Połomji: dnia 21 bm. z Wartą w Warszawie 
boroni będą POW ała doprowadzeni |! 


Restauracja pod „Złotą Ryba“! 


przy Ryboym Rynku. 
Dziś w środę, dnia 17 bm. 


kiszki z kapustą, nogi wieprzowe i flaki 


9490] własaego wyrobu. 
=% O liczny udział uprasza Kiliam. 


j E 

Radjo - aparaty 

i części tamie i dobre poleca (8909 
„Elektrotechnika 


właśc, M. Brukarzewicz i E. wrycz-Rekowski 


Sp. sąd. z 
i Bydgoszcz, ui. Toruńska 181 Teleton 1450 


Wykonujemy także instalacje elektryczne 
dla siły, światła, telefonów itp. 


| 


i dnia 28 bm. z Pogonią we Lwowie. 


Poszukuję kupna 9404 


[AJĄTRU 


200 — 300 morgów dobrej 
ziemi, Konieczne warunki, Wy- 
godny dwór i ogród oraz szosa DA 
miejscu. Zgłoszenia  Słowzrzyszenie 
Roln cze Handlowe, Grudziądz, Dworcowa 9/11. 


r 


Obecnie bowiem sprawa przedstawia się 
w ten sposób, że jeszcze wszystkie trzy klu- 
by mają szanse ha zdobycie zaszczytnego ty- 
tulu. Dotychczasowa punktacja  przedsta- 
wia się następująco: Pogoń 4 pkt, Warta 


| 3 pkt., Polonja 1 pkt, 


W razie, gdyby Połonia wygrała oba me- 
cze, wtedy mistrzostwo przypadłoby iej w 
udziale. Przewidywanie to wydaje się wię- 
cej niż mało prawdopodobnem, tembardziej, 
że w grach najbliższych nie będzie mógł u 
czestniczyć środkowy napastnik‘ mistrza sto- 
licy Grabowski, któremu Fichte wyłamał 
nogę w kolanie. 


LIGA PIŁKARSKA NA WOKANDZIE. 


W niedzielę ubiegłą odbyło się w Warsza= 
wie nieoficjalne zebranie reprezentantów te- 
gorocznych finalistów w mistrzostwach Pol- 
ski: Pogoni, Warty i Polonji w sprawie 1t- 
tworzenia ligi. 

Drugie zebranie, którego termin ustalono 
na dzień 5 i 6 grudnia w Warszawie, odbę- 
dzie się w szerszym zakresie į uchwali pra- 
wdopodobnie konkretne wnioski i pronozcje 
w tej sprawie. Narazie najbardziej aktualna 
jest koncepcja ligi, złożonej z 16-tu klubów. 


NOWE WŁADZE A, Z. S-u. 


Walne zebranie A. Z. S. Warszawa wy- 
brało zarząd w składzie następuiącym: pre- 
zes — p. Domosławski, wiceprezesi — pp. 
Ł. Kulej i Zaborowski, sekretarz — p. Czer- 
wiakowski, skarbnik — p. Tyszkiewicz, go- 
spodarz — p. Żebrowski, członkowie zarządu 
— pp. Pawski i Gordziałkowski. € 


FREYER ATAKUJE REKORD NA 5 kim. 
Życzymy sukcesu. 


Fenomenalny  dłuzodystansowiec Polonij 
Freyer we środę, dnia 17-g0 bm, o godzinie 
1l-ej będzie próbował poprawić rekord polsk, 
na dystansie 5.000 mtr. 

Dotychczasowy rekord należy do Sawary- 
na (Pogoń — Lwów) i wynosi 16 min. 4 sek. 

Sądząc z wyników  Freyera na 10 kim. 
należy przypuszczać, że osiągnie on w Środę 
czas około 15 minut 40 sekund, 


SPORT W KILKU SŁOWACH. 


* 

Od roku 1927 nie wolno iuż będzie żadne 
mu cudzoziemcowi grać w zawodach o mi 
strzostwo Włoch. Do roku 1928 nie wolno 
urządzać żadnych zawodów związkom gra- 
czy zawodowych na własną rękę. To są O- 


woce konferencji praskiej. 


* a 


* 

Sparta praska po rozegraniu szeregu Za» 
wodów w Ameryce będzie musłała prawdg- 
podobnie pożegnać się z najlepszymi piłka- 
rzami, Hojers, Dolejszi, Fleschmann, Polla- 
czek, Hainy i Carvan pozostają napewno w 
krainie dolarów; pertraktacje toczą się koło 
Kaliby, Kolenaty'ego i Czerweny'ego. Je- 
dynie Kado pozostaje wierny swoiemu klu- 
bowi. 

Do Pragi takim sposobem zawitają z po- 
wrotem zapewne sami tylko kierownicy eks: 
pedycji. 


w ~ 


* 

Bokserzy górnośląscy, bawiąc na zawo: 
dach bokserskich we- Wrocławiu, ponieśli 
dotkliwą klęskę. Jedyne zwycięstwo - odz 
niósł Snopek, zjednuijąc sobie sympatję pu» 
bliczności. 


KG TEE T PORTE CCETT RA 
Rozpowszechniajcie 
„GŁOS POMORSKI“ 
a e E AA 
Odpowiedzialny redaktor: Izydor Średzki. 


Drukarnia Pomorska T. A. w Grudziądzu. 
EEE] 


WODKI — LIKIERY 

Stołowa — Starka — Żytniówka 
Banan — Morelówka 

Grand Cardinal — Cordial Módoc 


| Samochód osobowy 


6/18 marka „Rud Ley*', bardzo tanio do sprzedania 
aka Dragasz. 


LT 


94891 


Kupon miżkowi 
na I parier, balkon i lożę 


wazmy na 


17. 11. 26 
do kina „Apollou 


gicznego zgonu Bł. p. 


8970] 


Podziekowanie. 


Szanownej Dyrekcji Tow. Akc. „PEPEGE”, w szczególności WPP. 
Dyrektorowi Desertowi, Dyrektorowi Halperinowi, wszystkim P. Urzędni- 
kom Towarzystwa, $zanownemu Zarządowi Gminy Izraelickiej w Gru- 
dziądzu, jak wogóle wszystkim, którzy okazali nam. tyle dowodów 
współczucia z powodu strasznego ciosu, jaki spotkał nas wskutek tra- 


składamy na tem miejscu, wyrazy szczerego podziękowania. 


Rodzina i Rodz 


Z polecenia zarządcy konkursowego Waldemara Janzeua 
w Gdańsku, sprzedawać będę najwięcej dającemu następujące 


przedmioty, należące do Towarzystwa Wydawniczego Pomorskiego | 3 
w Gdańsku, a znajdujące się w rea ności w Gdańsku przy ulicy = 
Brotbinkengasse l. 14, w czwartek, dnia 25-go listo- | 
pada 1926 r., o godzinie 10-tej przed południem: | 
jedna 16-to stronna maszyna rotacyjna z kompletnym $% 
zapędem, kompletna stereotypja okrągła z kalandrem, Ę 
2 linotypy z 4-ma magazynami i kompletnym zapędem, 
kilka tysięcy kilo pisma z odpowiednim matetjałem. 
justaunkowym, regały do pisma, deski zecerskie, szuflu 


ice. 


` 
gi 


Garrett-Smith, 60 calowe 


Hodam i Ressler 


El orłaszaj w Głosie Pom. 


|) m 
Osirzeżenie. 
Raz jeszcze przestrzegamy PP. Kupców i Przemy- 
słowców przed n'ejakim . 


Wacławem Salemanem 


byłym akwizgtorem „Głósu Pomorskiego“ i „Weicnhsel- 


' 


Województwo Pomorskie 
Wydział Robót Publicznych 


ogłasza przetarg publiczny na sprzedaż 
1 używanego zdatnego do jazdy 


samochodu 6 osobowego 


torpedo marki „Adler* 12/34 S. K. na 
dzień 27 listopada 1926 r. o godz. 11 przed 
południem w Wydziale Robót Publ. w 
Toruniu, ul. Słowackiego 15. 

Samóchód oglądać można w dniach 
25, 26 i 27 listopada za poprzedniem zgło- 
szeniem się w Wydziale Robót Publ. od 
godz. 8,30 do godz. 11 przed południem, 
gdzie również udziela się bliższych wyja- 
śnień. Oierty można również wnosić pi- 
semnie. (8934) . 

Przed przystąpieniem do przetargu 
mają licytanci złożyć wadjum w wysoko- 
ści 10 proc. ceny wywołania. - W razie 
nieprzyjęcia oferty, wadjum - będzie po 
przetargu bezzwłocznie zwrócone, -+ 

Nałeżytość stemplową. przypadającą 
skarbowi państwa z tytułu sprzedaży po- 
krywa oferent, 


Za Wojewodę: 
(—) Inż. Kazimierz Maćkowski, 


Przetarg publiczny 

Województwo Pomorskie, Wydział Robót 
Publicznych ogłasza przetarg publiczny 1 u- 
żywanego samochodu ciężarowego i używa- 
nych samochodów osobowych na dzień 25-g0 
listopada 1926 r. o godzinie 10-ej przed połu- 
dniem w Państwowym Urzędzie Emigracyj- 


ocarnie parowe 
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dobrze odreperowane, na łoży- 
skach kulkowych, z gwarancją. 
za bardzo przystępną cenę i pod 
korzystoymi waruokami splaty 
* oatychmiast do sprzedania. [8916 


sy 24 eid 


fabryka maszyn | 
rudziądz, przy dworcu, tel. 495. | 


zecerskie, jeden duży komplet pisma drewnianego, zn 


pełne urządzenie ofsetowe i do tego należąca maszyna 
ofsetowa fabrykatu „Vomag', format 50X70, maszyna 
pospieszna fabrykata „„Johannisburg*, wielkość 50x70, 
maszyna pospieszna fabrykatu Faber i Schleicher, wiel- 
kość 70X100, dwie tłocznie i dwie tyglówki, maszyna 
do bronzowania fabrykatu „„Leko* z motorem. maszy- 
na do lakierowania, linjarka fabrykatu „Förster % 
Fromm", 1 metr szeroka, maszyna do krajania papieru, | 
szerokość noża 76 em, nożyce do krajania tektury, 
maszyna do szycia bloków VIIb, fabrykat Gebr. Breh- 
mer, kompletna strugarka de obróbki płyt 'stereoty- 
Poco» rozmalie przybory drukarskie i urządzenia, 


turowe. 


Przetarg odbędzie się wpierw na wszystkie rzeczy razem 


[8969 | 


Fost“, który popęłnił w naszych wydawnictwach nad- 
użycia, za które natychmiast wydalony został. 


Ponieważ dochodzą nas wiadomości, iż S. w dalszym 
ciągu w imieniu naszych wydawnictw występuje, oświad- 
czamy, że nie jest on do tege upoważnionym, zaś wszel- 
kie jego legitymacje nie posiadają żadnej ważności. 

P. Salemanem zajęła się prokuratora. 


Administracja „Głosu Pomorskiego”. 


NA RATY!!! 


PIANINA 


w wykwintnych gatunkach z długoletnią gwaran- 
cją z własnej fabryki jakoteż FORTEPIANY 


s z : e CZY AWZ fre ` 4 5 <a 
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nym w Wejherowie, 


1. Samochód „Austro Daimler” 6 osobowy, 
4 cylindrowy, 36 S. K. Phaeton. 

2. Samochód „Protos“ 6 osobowy, 4 cylin- 
drowy, 8/21 S. K. Phaeton. 

3. Samochód „Ford“ 4 osobowy, 4 cylin- 
drowy 11/22 S. K. Phaeton. 


4. Nadwozie i 
wego „Packard“, 
S. K. 


motor samochodu ciężaro- 
4 ,cylindrowego ' 22/60 


5. Części samochodu „Ford® 4 osobowego, 
4 cylindrowego, 11/20 S. K. Phaeton 

Samochody, które będą licytowane każdy 

z osobna, oglądać można w dniach 23, 24 | 

25 listopada 1926 r. za poprzedniem zgłosze- 

niem się w Państwowym Urzędzie Emigra- 

cyjnym w Wejherowie od godziny 9-tej do 


12-tej. 


Przed przystąpieniem do przetargu mają 
licytanci złożyć wadjum w wysokości 10 % 
ceny wywołania. W razie nieprzyjęcia oferty, 


wadjum będzie 
zwrócone. 


O ile przy licytacji w dniu 


po przetargu bezzwłocznie 


25 listopada 


jako całość, a w braku odpowiedniej oferty pojedyńczo. 
Przy ofercie na całość wymaganą jest kaucja guid. gdańsk. 


5000,— przed złożeniem oferty. 


Wymienione przedmioty oglądać można na miejscu w Śro- 
dę, dnia 24 ilstopada między godz. 10-tą a t2-tą 


Bieberstein, komornik sądowy. 
Gdańsk, Karrenwall Nr. lb. Telefon nr. 2830. 


10 groszy 


Dr. K. Narzinok 
Mickiewicza 8, tel. 149 
powrócił i wznowił przy- 
jące chorych 19481 


występuje świato- 

waj sławy fakir 
Machmoót Bo- 
rmy z nieby wałomi 
podziw wzbudzają 
comi atrakcjami. 
Pomimo olbrzymich 
kosztów, eony Da' 
w8Krośń solidne. Oio- 
pla i zimna kuchoia 
dó godziny 4 rano 
Początek o godz. 9 
Sak bezpłatny. 
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Ah SPRZEDRZE 
GOSPODARSTWO 
10 mórg z Inwentarzem 
żywym i martwym do 
sprzedania w Tuszewie 
"przy Grudziądzu. Wia- 
dommość Drzystek wNs- 
wicię| Tuszewo.  '8966 


BACZNOŚĆ! 
Y, Sprzedam kilka 
dobrze śpiewających 


KANARKOW. 
al. Szewska 6, parter | 


Jedno słowo 


DOM 


w Grudziądzu w centrum 
miasta z 2 sxlepami bar- 
dzo korzystnie sprzedam 
natychmiast. Brzoska, 
Mickiewicza 26, [9499 


SALONIK 


mało używany, składa- 
jący się 2 8 częśc: oka- 
zyjnie nasprzodaż. Zgło- 
sien a do Głosu Pom, 


' pod nr. 9498. 


URZĄDZENIE 
do wyrobów cukierni- 
czych korzystnie do na- 
bycia. Wiadomość u p. 


i Lewandowskiego Młyń- 


ska 4, 19437 


SALON 


orzechowy z dużem lu- 
strom tanio do sprzeda” 
nia. Bliźsza wiadomość 
fryzjernia koszary ka. 
Świętopełka. * fi 


Drzewka 


owocowe 
wszelkie odmiany w do 
brych gatunkach. |2955 
Tomasz French 
Grudziądz, ul. Lipowa 


MLELA 

dostawy poszuk. skład 
spożywczy Dworcowa 
28/25. [9475 


m 
Zajace 
kupuję ! płacę narazie 
za duże do IŻ mł, za 
średnie do 10 zł, za 
sztuką, zaSza małe 1,30 
mł zatant Sarny 1,20 
zł za fuot, Jelenie 
0,70 zł za fuut Króliki 
2,25złza sztk. Dziki 

0,50 zł za fuat. 

F. Ziółkowski, Eksport 
Bydgoszcz, Kościelna 11 
teleton 1C95, pryw. 224. 


_ © 
FORMY 


do rur cemento wych 


bloki cementowe 
(Hohlblócke) 
maszynę 
do wyrobu fłyzów 
(Fliesenpresse) kupuje- 
my za gotówkę 
Bracia Śchlieper 


Hurtownia materjałów. 


Budowlanych, Bydgoszcz, 
Tel. 306 Tel. 361 


i PIANINA zagranicznych firm światowych 


B. SOM 


| nie znajdą się nabywcy: samochodów, natens 
czas odbędzie się druga licytacja w dniu 2-g0 
grudnia 1926 r. o godzinie l-e} w południe 
w Państw. Urzędzie Emigracyjnym w Wejhe» 


poleca 


Groblowa 4 


( DZIERŻAWY $ 
POSZUKUJĘ 


ud zaraz składu kolo- 
nialnego i delikatssów, 
z wolnem mieszkaniem 
celem dzierżawy. Oier- 
ty pod nr. 9482 do Gio- 
su Pomorskiego. 


KIEROWNIK 


bura z wyższą aka- 


dainai Handiow z STF Ta pisać, znaj. ręczne ro- 


goletnią wszechstronną 
praktyką z znajomością 
języka niemieckiego 1 
angielskiego poszukuje 
odpowiedniej posady. 
Zgioszenia do Glou 


I Pomorskiego podnr.8936 


OGRODNIK 


samotny, 35 lat, doś- 
wiadczony, z dcbremi 
poleceniami, poszukuje 
posady Od zaraz. M. Ku: 
rowski, Dębiniec, pow. 
Grudziądz. 19425 


GOSPODYNI. 
kucharka znająca do: 
brze polską kuchmę po- 
szukaje posady ,w ka- 
Synie lab u samotnego 
pana. Zgłoszenia przyj: 


“| muje Brzezińska, ulica 


Rybacka or. 1. -19498 


Założone 1205 


RUFETOWY 
z kaucją 500 złot. lub 
pewnem zabezpieczeniem 
poszukiwany. Fr. Szy- 
dzik właściciel hotelu 


i kabaretu. 18973 
CUBIERNIH 


samo izieluy (debry ta- 
chowiec) poatkuje po: 
sady od 1. 12. br. Zgio- 
szenia do Głosu Po- 
morskiego pod nr. 9461. 


PROŚBA! ` 
Młoda rożwódka znaj- 
dująca się w krytycz- 
tem położeniu, umieją- 


bótki, różne hatty i wy- 
konuję także paramenta 
kościelne, prcsi o jaką- 
bądź posadę ewtl. jako 
ekspedjentka.  Zgłosz. 
do Głosu Pomorskiego; 
pod ar. 94f1pm. 


DZIEWCZYNA 
poszukuje pracy Od za- 
raz lub 1. 1 1927, A- 
dres wskaże Głos Pomor- 
ski pod nr 9488. 


DZIELNA 
fryzjerka od zaraz lub 
1. 12. 26 poszukiwana, 
Ed. Mollin, Grudziądz, 
Plac 23-go Stycznia 23, 


FRYVZJERRĘ 
i pomocnika fryzjerskie- 
go od zaraz poszukuje, 
Nowakowski, Strzelech a 
nr. 18. , [9482 


MERFELD 


fabryka oraz skład fortepianów 
Oddzial GBRUDZIĄ 


D Z 
Teleton 229 


SAMODZIELNA 
kucharka, (gospodym) 
potrzebna od daia 1-go 
grudnia 1926 r. Zglo- 
szenie do kasyna poi- 
chieerskiego 18 pułku 
ularów Pomorskich Gru- 
dziądz Oytadela. 18972 


Mieszkanie 
8-nokcjowe 
z balkonem, w śród: 
taieściu, do wynajęcia 
oi zaraz Zgłoszenia pi- 


semne ul. Ogrodowa 18, 
II piętro na lewo. 


MIESZKANIE 
2—3 1 3—5 pok. ładne, 
możli. z dodatkami dla 
inteligeatoych spokoj- 
nych rodzin poszukiwa- 
ne. łaskawe zgloszenia 
do Głosu Pomersk:e20 
pod br. 94Y5pm. 


MIESZKANIA. 
1—2 pokojów. 1 kuchnią 
poszukuje od zaraz lub 
od 1 grudnia. QCzynsz 
piace zu rok zgóry, — 
Zgłoszenia do Głosu Po- 
morsk. pod nr. 9496pm. 


POKÓJ 
umeblowany od zaraz 
de wynajęcia Nadgórna 
ar. 2 pr. 19478 


| 
| 


rowie. 


Należytość stemplową, przypadającą Skar- 
bowi Państwa z tytułu sprzedaży pokrywa 


oferent. 


Za Wojewodę: 


KAWALER 
poszusuje gustownie ue 
meblowanego pokoju z 
osobnem wejściem ewtl. 
z utr.ymaniam. Zgło- 
szenia do Głosu Pomor- 
skiego pod nr. 78, 


PANI J 
a towarzystwa, w bred- 
nim wieku, życzy sobie 
znajomości sympatycz- 
nego pana. Zgłoszsnie 
pod nr. 9439 do Głosu 
Pomorskiego. 


ZGUBIONO 
papiery wojskowe ną 
nazwisko Władysław 
Chojnacki które unie- 
ważnia się. 19494 


PODWÓRZE 
obszerue i remizy, staj- 
nia (na 4 konie), auto- 
garaż natychmiast do 
wynajęcia. Wiadomość 
Rohde, Kadzyńska 18. 


Stenografji wyucza o- 
becnie darmo, listown e 
Redakcja Stenograt1 
Warszawa, Szczygła 12 


(—) Inż. Kazimierz Maćkowski. 


WYDAJĘ 
smaczne, obfite i tanie 
obiady po cenie zł. 
i.10. Obiady wydaje 
się od godz. l-szej da 
b-tej popoludaiu. Fra- 


„| nox ul. Forteczna ur. 18,1 


LEKCYJ 
języka trancuskiego nio- 
mieckiego, aagielskiego 
udziela prołesor gimn 
Oferty do Gł. Pomorse 
kiego pod ur. 8858. 


Baczność! 
Fotegrafje 


paSzportewe 
w pół godzinie [7937 


Zakład fotograficzny, 
3-go 


Maja nr. 10 


Materjały piśmienne 
Ksłątki. różne instrum, 
muzyczno, Ksiegi bav- 
diowe, Druki, Piecząf, 
Bloki kasowe Pare- 
pony i mało bleczki 
zawsze najtanie; o 


Wiad. Kulerskiego 


ulica Panska nr. 19 


„ Kto tam kupuje, 
"2 ten OsSZCZĄdRA 


E Ś wiele pieniędzy. 


Proszę się przekonać 


Tmn 


